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PISMO PaŚWIECurtE SPMWOrt SZKOŁY i HflUa/CitiSTtoa 

SPRAWY NAJWAŻNIEJSZE
Poniew aż liczne rzesze nauczycielstwa 

oczekują przede wszystkim wiadomości co 
słychać na terenie Związku, gdyż na informa­
cjach prasy codziennej nie można w tym 
wypadku polegać, przez 'ad io  zaś także nie 
wszystko się ogłasza, dlatego na pierwszym 
zaraz  miejscu podajem y w kronikarskim  
skrócie te najważniejsze obecnie informacje.

W  każdy wiórek odbywa się konferencja 
kuratora Z. N. P. z członkami rady przybocz­
nej. Kurator informuje, raaę o pracach wyko 
nanycłi w tygodnia ubiegłym i o zamiarach 
na tydzień następny. Rada podejmuje uęhwa- 
ly, będące wytycznymi dla kuratora. Człon­
kowie rady nie pracują bezpośrednio 
w Z. N. P i zbieiają się — jak  powiedzieliś­
my wwżej — tylko na w iórkowych konferen­
cjach.

Na ostatniej konferencji w dniu 7.XII b. r. 
ustalono termin zjazdu delegatów na dzSeii 
30 stycznia 1938 r. Diiższe szczegóły na  te ­
m at zjazdu nie są nam jeszcze znane.

Ustalenie nareszcie terminu zjazdu itważa- 
my oczywiście za objaw dodatni, chociaż nie 
rozmiemy dlaczego fen termin jest o' mie­
siąc późniejszy od terminów poprzednich 
zjazdów

W ydawanie ,.Głosu Naucz, i czasopism 
pedagogicznych ZNP zostało przez kuratora 
wstrzymane; będą wychodziły tylko pisma 
dziecięce oraz specjalny biuletyn kurator? 
o charakterze informacyjnym.

Sprawm strajkujących pracowników Z. N. P. 
została załatw iona na arodze arbitrażu, któ­
rego dokonał na zlecenie p. Min. Pracy i Op. 
Spot. p. Kiott, główny insp. pracy. Arbitraż 
w ypadł na korzyść pracowników7, którym

został potwierdzony nieprzerwany siosumek 
siużbow7y do Zw. Naucz. Polak. Pracownicy 
zgłosili się więc dio pracy a kurator polecił 
w ypłacić  im pobory za grudzień, względnie 
pracownikom fizycznym za pierwszy tydzień 
grudnia.

Ci ludzie jednak dotychczas nie pracują, 
gdyż ich miejsoa są zajęte pi ze? „musioi- 
kóv>“  — jak  popularnie nazyw ają pracow ni­
ków angażow anych przez p. Musioła. Zwią- 
zek posiada obecnie podwójną nieomal zało­
gę pracowniczą i wszystKich opłaca. Jest 
to konsekwencją gospodarki p. Musioła, któ­
ry niepotrzebnie angażow ał bardzo liczny 
personel i nieprawnie zaw ierał bezterminowe 
umowy.

Nie wiemy w tej ehwiii czy p. Maciszew- 
ski będzie te umowy honorował czy też 
zwróci się do jakiejś m iarodajnej instytucji 
o kompetentne orzeczenie nieważności umów7 
zawrartych przez nieuprawnionego swego po­
przednika. Gdyby konsekwencje wynikające 
z umów7 miał ponosić Związek, to jeszcze do 
końca lutego opłacalibyśm y podvzójnych 
pracowników- umysłowych, których jest oko- 
io 100 osób.

Spodziewaliśm y się również, że z chwiią 
definitywnego przyznania dawnym pracow ni­
kom praw a do pracy, nastąpi faktyczne za­
trudnienie ich, a równocześnie zwolnienie za­
łogi zastępczej. To dotąd nie nas.tapi'o, n a ­
tom iast słyszy się o rezolucjach i delegacjach 
tej grupy, a naw et o zamierzonej jakoby blo­
kadzie gmachu.

Tupet oczywiście mają, ale chyba nie ten 
tupet (i chyba w najbliższym czasie) roz­
strzygnie sprawę ostatecznie.
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F M  TY 8 DOKUhĆNTY
Od chwili, w które} oddaliśmy do rąk na­

szych Czytelników pierwszy numer „W iado­
mości'', zaszło kilka nowych faklów, które 
pragniemy obiektywnie przedstawić i omó­
wić. Pierwszy fakt, to

2MIANA PODSTAW PRAWNYCH DLA 
DZ1AIALNOSCI KURATORA

Komisariat Rządu miasta stołecznego W ar­
szawy przesłał kuratorowi Z. N. P., p. Mu- 
-siołowi, zarządzenie, którego treść niżej po 
dajemy:

K om isariat Rządu 
■na m. st Warszawę,

Nr. SP II-5/52.

W arszawa, dn. 13  listopaoa i»37 r.
ul. Senatorska Nr. 16,

Do
Stowarzyszania p. n.

„Związek Nauczj cielsrtwa Polskiego'* 
w miejscu.

Na podstawie art. 30 prawa o stow arzyze- 
niach Rozporządzenia Prezydenta R. P. % dnia 
27.X 1932 r. (Dz. U. R. P, Nr. 94 poz 808) Xc 
misar-ip.t Rządu na ni. st. Warszawę wyznacza 
71 dn;em dzisiejszym Kuratorem Stowarzyszenia 
p. n. „Związek Nauczycielstwa Polskiego" p. Sc 
wcryna Maciszew”,kiego, Naczelnika Wydziału 
Prezydialnego w Zarządzie Caitralnym Minister­
stwa Wyznań Religi i,iyrh i Oświecenia Publicz­
nego — z powodu braku zarządu zdolnego do 
działań  prawnych w tym Stowarzyszeniu.

Od decyzji niniejszej przysługuje prawo od­
wołania do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
za pośrednictwem Komisariatu Rząau na m. 
Warszawę w cingu dni 14 licząc od dnia następ­
nego po jej doręczeniu.

Za Komisarza Rządu
(— ) l  udwik Węaołowski 

Naczelnik Wydziału Społeczno-Politycznego.

Członkowie Zarządu Głównego przestali 
Jo komisariatu Rządu odwołanie następują­
cej treści:

Dc
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 

za pośrednictwem 
Komisariatu Rządu na m. st. Warszawę 

Jana, Kolanki (Warszawa uL Fe- 
łańskiego 15).

Zygmunta NoW!cid'go (Warszawa, 
u l  Wybrzeże Kościuszki wuskie 35 
m. 15) reprezentujących zgodr.le 
z art. 124 Statutu i wpisem w Re­
jestrze St ”.'arzyszeń osobowość pra­
wną Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

ODWOŁANIU

W zw.ązku z otrzymanym z Kancelari, ZNP  
odpisem pisma Komisariatu Rządu na m. st 
Warszawę Nr. S. P. II-5/52 mamy zasZczyń. 
przedstawić następujące w nioski:

1) pisma tego w przedmiocie uznania braku 
Zarządu zdolnego do działań prawnych nic 
moi"my uważać za mogące pociągnąć ja- 
łrłekolwielc skutki prawne w stosunku do 
Zarządu Stowarzyszenia, które reprezentu­

jemy, gdyż decyzja nie została nam dorę­
czona przez władze w sposób zgodny z art. 
80 Roap. Prt-z. Rzplitej o positępowaniu ad- 
minfetrrcyjnym,

2) pismo to dotknięte jest zasadniczym bru­
kiem formalnym, nie pomialatącym uznać 
je  za decyzję wiążącą Zarząd Stowarzyszę 
n ie  a nadto lr°ść jego zawiera powołanie 
aię na stan faktyczny nie odpowiadający 
rzeczyw istość, Fakt bowiem braiM Zarzą­
du zdol.iego do działań prawnych na tero 
nie Związku Naucnycieistwe Polskiego nte 
istnieje, a  w każdym razie- władza relestra- 
cyjna w piśmie powołanym wyżej taktego 
ustalenia nie przeprowadziła i żad:nvch mo­
tywów przyłęcia takiego stanu faktyczne 
go za me czy wisty nie podała,

3) art. 80 prawa o Stowarzyszen»ach wymaga 
cd władzy v.yrażrugn stwierdzenia faktu  
bmlru zatuądu zdolnego do działań praw­
nych a warunki kirdy takie stwierdzenie 
może nastąpić okreslaią przepisy statutu  
S'ow arzyszeni. o rag ogólne przepisy prawa 
cywilnego.

Na odwołanie nrzeciw pierwszej decyz|ł 
starosty śródmiejsko-warszawskiego z 2 9 IX 
1957 r. nie otrzymaliśmy dotąd odpowiedzi, 
ani też n!e znamy zarządzenia anulującego 
o w ą  Jecvzje. Ponieważ zawieszenie działal­
ności organizacji na mocy art. 25 ustawy 
o stowarzyszeniach meże trw ać tylko dwa 
miesiąc? dlatego decyzia starosty śiódmiei- 
sko-warszawsldego wygasła 7 mocy sam p"0 
prawa dnia 30 bsfooada b. r. w konsekwen­
cji czego mógłby Zarząd Główny objąć no*
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i»0'.vni| swe cyynnctci 2 dniem 1 grudnia b M  
gdvbv na pizeszkodzle nie stanęła nowa de­
cyzja Komisar.aiu Rządu, której treść poda­
liśmy wyżek 

Prawie równocześnie z mianowaniem no- 
wego kuratora ZNP. ukazało się następujące

OŚWIADCZENIE P, PREMIERA.

Prężes Rady Ministrów sen* Sławoj-Składkow- 
k.d przyjął w obecności ministra W. R. i O. P. 
świfdosławskiejp now-omianowanego kuratora. 
Związku Nauczycielstwa Polskiego p. Seweryna 
M achow skiego który przedstawił p. premierowi 
sprawy Związku Nauczycielstwa Poisldego-

P. premier oświadczył:
Olbrzymia rzesza nauczycielstwa dobrze speł­

niał sweją role i dobrze pełni służbę. P. minister 
oświaty sprecyzował stanowisko rządu w spra 
wid Kvyią,zfru Nauczycielstwa Polskiego. Ja pra­
gnę tylko dodać że Rząd nie ma zamiaru krzy­
wdzić nauczycielstwa i odbierać mu praw dc 
zracsi-imia się w organizacjach zawodowych —  
chodzi jedynie o rzeczowe i lojalne ustosunkowa­
nie się władz każdej organizacji nauczycielskiej 
do zarządzeń R-ądu Mam przekonanie, że no­
wy zarząd uko istytuuje się w krótkim arasi, 
i że zostaną powołani ludzie, którzy nadadzą 
właśe.wy kierunok dalszej linii rozwojowej Związ­
ku. N ie dopuszczę do tego, by pieniądze nau­
czycielskie były marnowane, by grosz społeezn* 
byt używany na subsydiowani*- prasj politya-net, 
gdy-/, nauczyciel zbvt caężko pracuje, aby z tru­
dem zrbrar.y grosz był trwoniony na cele nie­
przewidziane w statucie Związku.

Taktyka władz nowowybranych musi ulec za 
sadnirzpj zmianie: nie mogą się powtórzyć smut­
ne fakty' atakowania przez organ nauczycielski 
tyladz szkolnych. wydawnictwu dla młodi-Jeży 
winny być przepojone duchem" inr-aiów wycho­
wawczych —  obowiązujących w  Polsce.

Uważani, że ogól nauczycielstwa głęboko poj­
mujący obowiązek, jaki na nim ciąży, nada swej 
organizacji właściwy kierunek, który yy pracy 
wychów awckej respektować będzie ustawowe za­
pady- wychowań i a rłążlące do wyrobienia religij­
nego moralnego, umysłowego i  fizycznego mło­
dzieży, oraz że prace Związku przenikać będzie 
zdecydowana gotowość do współpracy- w dziel" 
przygotowania młodzieży- do obrony kraju.

Nauczycielstwo z ulgą i zadowoleniem 
przyjęło oświadczenie Pa.na Premiera odnoś­
nie opinii Rządu w sprawie pracy nauczy­
cielski,s i stosunku Rządu do O rganizacjt 

jeżeli idzie o zarzut dotyczący sposobu

i celowości zuz.yikowywania składek członkow­
skich w Z. N. P., t. j.: subsydiowania Dzien­
nica Porannego, to odsyłamy czytelników 
do treści enuncjacji kol Prezesa J. Ko;anhi 
z dnia 30 października b. r., str. 5 i 12 a tak­
że 1o podanego niżej przemówienia posta 
kol. Jakóba Hoffmana,

PRZEMÓWIENIE POSŁA HOFFMANA

(wygłoszone na posiedzeniu sejmu dnia 2 gru 
dnia D. r. podajemy dosłownie według ste­
nogramu).

Wysoka Izbo. Słyszeliśmy tutaj Już dzisiaj kU. 
ka przemówień w  związku z powstaniem nowego 
klubu, czy fam koła, na terenie parlamentu, w 
zw ązku z Obozem Zjedn. Naród. Przemówienia te  
miały charakter bardzo ogólny i bardzo szeroki. Ja  
tak szeroko n ie będę ujmował, zejdę* na grunt cia- 
śniejszy.

Chciałbym zając się przede wszystkim jeaną 
zasadniczą rzeczą, mianowicie tym, jakie nair 
według Konstytucji przysługuje prawo, co jest 
naszym obowiązkiem, nua.iowioie kontrolą Rzą- 
c,u. Kontrola Rządu polega przede v szystłdzn ne 
kontroli jego działania politycznego. Jeżeli chce­
my to działanie polityczne skontrolować, musimy 
sobie zdać sprawę, czym jest działanie politycznie 
co jest miarą tego działania. Miarą działanie 
politycznego jest dojście do Konkretnego celu, U  
znamy wyjście ze stanu złego w stan znośny i ze 
stanu znośnego w stan lepszy 1 tak do osiągnię­
cia siwego konkretnego celu. Jeżeli Pan Pre­
mier w imieniu swego Rządu przyszedł swegc 
czasu tutaj i  powiedział, że idzie na patrol, nie­
wątpliwie ten mor,,-sit on sam w imieniu awego 
Rządu uznał za zły, musiał wyjść na patrol i do­
piero szuirnć na tym przedpolu co należy robit. 
Naturalnie, żeby jgam ąć całość działania Rządu 
od tego momentu do dn.a ćzis:sjszego trzeba by­
ło by dłuto mówić. Regulamin pozwala tylko 
pół godziny, sami dobrowolnie skrócił’’śmy sobk 
teai czas. dlatego nie oędę w stanie dokonać kon­
troli catej dz-ałalnośc-, a tylko kilku odcinków

Jednym z odcinków, który minie osobiście nap 
bardziej dotyczy jako nauczyciela jest odcinek 
działania Rządu w stosunku do najliczniejszej 
gromady wśród nauczycielstwa to jest Z N . P. 
(Głos: Tu Pana boli). Tak jest, między innvm* 
i tu a po tym będzie jeszcze i coś innego bolało

Przechodzę do pierwszego oświadczenia P. Pre­
miera, gdzie między innymi powiedział że za­
wiesza Zarzad Z, N . P., ponieważ tolerował ideę 
komunistyczną, dążenia pacyfistyczne ; t. d. Sam 
Zarzad, według *ego oświadczenia. nie dokony­
wał tych rzeczy, tylko i-olarow ał coś, 00 było
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w jego wnętrzu. oo nie wiadomo, bo tego 
w oświadczeniu nie było.

Chciałbym zatrzymać się trochę na tym  • pa- 
cyfizm ie i stwierdzić, o ile ta rzeoa, na której te 
posądienla bazował^. jest rzcązywaśuu? raeczą 

karygodną, aby można takie orzeczenie wydać. 
Mianowicie sp-.awa pacyfizmu, przynajmniej 
z  tego co ja wiem autorytatywnie, bo z ust sa­
mego Pana Premiera dotyczy pewnej czytaniu, 
a o co ch^dizd, j. awolę sobie tu przeczytać:

;,Było nas 20 osób, cała w ydeczsa nauezycaeil- 
ska. Z ounzyman^ przepustką, przeprowadził nas 
źołnieiz nad g i anicę, minęliśmy małą wioską 
i weszliśmy na piaszczyste wzgórze. Tuż przed 
nami ukazał się dup graniczny, obok było widać 
drugi i trzeci. Po chwali ujrzeliśmy żołnierza 
KOP-u, jak spod ziemi wyrósł. Stanęliśmy di- 
eho jak w kościele. Tu granica Polski, tu kon­
szy się nasza polska ziemia. W Jole płynie 
.zeozjca. Za tą  Tzeczką kawał zielonej łąki, jak 
nasza. —  a już obca. N a łączce biały rząd ko­
siarzy, koszą łąkę. Dalej przez pole idą kobiety, 
wracają widocznie do domu, śpiewają... Słychać 
iakąś smętną piosenkę. N ie wżdąlji tyllho wsi. 
Pewno gdzieś daleko za lasem. Zupełnie w ie­
rzyć się nie chce. że dwa krok przed nami to 
jiuż ziemia obca, to  juz nie Polska Stanęliśmy 
na granicy Pańm-wa Polskiego'*.

To jest w  erytanee. Z tego co ja  wiem, Pai 
Premier powiedział jeszcze coś, co miało być 
w  tej ozytance, ale czego nie było i nie ona. Je- 
żeb „tamy tutaj tego rodzaju czytanki i na tym  
upiera się sąd o rzekomym pacyfizim^ jako nie- 
eezpreezeńsifcwie dla Państwu i  chce się tu doszu­
kiwać tego niebezpieczeństwu, stwierdzain, że je* 
śfc chodzi o ten odcinek, na tej czytunce bazowa* 
ny, niewątpliwie został tu auży błąd popełniony.

Teraz jeśli chodzi o komunizm. Proszę P ań­
stwa, ponieważ nie mam nic konkretnego eo Rząd 
zarzuca temiu Związkowa na tym odcinku, to  
stwierdzić musrcę, że ani w stosunku do człon­
ków Zarządir Głównego, ani innych członków nie 
oyły wytaczane sprawy sądowe o komunizm. Mn* 
szę niestety polegać tylko na moim przypi-rzcce- 
niu, że tak samo jak w sprawię czytanki, którą 
tu odozytpłein, został Rząd bl jdmle pfrcez kogoś 
wiiuorm owany (P. Gładysz: A Płomyczek"
sprzed roku?) Zaraz będę o .,Płomyczku'- mó­
wił. Od siebie chciałbym dodać, że 10 la t by­
łem człon Kaem Zarządu Głównego i mam wra­
żenie —  koledzy mnie tu wszyscy znaj o, — tak  
dalece głupi bym nie był, abym nie wyczuł ja­
kiejś tendencji popierania komiunLmu. Z dru­
giej strony, znaeje mnie Panowie j Pan Premier, 
znając Panów jestem  przekonany, że każdy 
z Was wierz;', że gdyby była tam jakaś robota 
hontuniatyema to  bym  tam nie siedział. Zresz­

tą obecnie jestem  na urlopie. Jeżeli chocka
0 „Płomyk" o khrym  mówi p KoLegc Gładysz 
no oóż, jeden numer „Płouiyka' w  ciągu dwu­
dziestu lat był omyłkowa Źlt się stało z tym  
jednym numerem Płomyka, ale cóż mam pawi- 
dzieć, jeżeli mamy „Płomyk" wydawany z ramie- 
rśa Rządu prze- Kuratora i w  tym  jednym nu­
merze jest 167 błędów i to się posył- dzieciom. 
Gzy to jest uObrze Paiue Kolego? Mam wraże­
nie, że nde. Może więc skwitujemy się z tyn. 
„Płomykiem" (Głos: Tak gfaaKo) Tak gładko 
iirata się pójść. nie. może być inaczej. W ciągu 
20 la t jeżeli się znajdzie jeden nuint- i na tym 
tle chce się oskarża*, i  twierdzi się, że cała or 
ganizacja zawsze źle działała, to tutaj robi się 
bardko dużyr błąd. A le przyjdę jeszcze do tego

PłomyKa" i gdzie indziej.
Pan Premier w drugim swoim oświadczeniu 

powieuział, że nie poawoli. ażeby składki człon­
kowskie były marnowane, to jest w związku 
z prasą. Do pi asy przejdę potem. Przy „Pło- 
myflcu‘‘ chcę stwierdzić jedno w  związku z mar 
uawiamiem pieniędzy. Naczehiy redaktor i  dy­
rektor wydawm.ctw otrzymywał 600 zł. Obecni * 
z ramienia komisarza jest dwóch panów, którzy 
otrzymują po 150G zł. Takich kwot nikt. nie 
otrzymywał, Jeżeli to się ma nazywać wyjście 
ze złego stanu w  lepszy to zdaje się że nie je,?1 
to działanie polityczne na plus.

Jednym z ciężkich kamieni, którymi się dziś 
rzuca, to  jest strajk części nauczycieli. Strajku 
niewątpliwie ani ja, ani nilkt z nas pochwalać 
nie będzie ole musimy wyraźnie powiedzieć, cryui 
ten strajk w  tym momencie był. Ten sura i k był 
Jedyną reakcją honorową na obelgę, jaką rzu­
cono temu nauczycielstwu, albowiem dziś i  zaw­
sze tak będ/L  w Polsce, że nazwy: komunizm 
r komunista, to są r.ie tylko symbole pewnej 
działalności, która się kwalifikuje pod działanie
1 Sprawdzian sądu, ale jest jednocześnie także 
pewnym dotknięciem na honorze. Jeśli ktoś mnie 
nr zwie komunista to muezę się czuć dotkniętym  
na swoim honorze. Jasne jest, że tych kilka czy 
kilkanaście tysięcy nauczycieli, którzy poczuli sie 
dotknięci, musieli w  jakiś sposób zareagować. 
Trudno b>ło wysyłać świadków, Dyła to rzece, 
niemożliwa- . Musiano zareagować tale, jak było 
można. To był impuls. N ie pochwalam go, ale 
muszę stwierdzić, że było to przeczulenie, w da­
nym wypadku. Uważam to za slusane j ho noro 
we, uiwiżam. że było ono tym czynnikiem, który 
tutaj zadecydował. (Głos: a terror strajkowy?). 
Terroru nie było. (Głos: a ja znam wypadki że 
był terror). Wypada! zawsze są r ó ż n T a k  sa­
mo słyszeliśmy od p. Ż, ligowsłdego, że gdzieś 
tam ten lub ów policjant zrobił jakieś głupstwo 
ro czy za to odpowiada cały Rząd? Czy to lest
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istota rzeczy ? N ie  Istota r z m y  test gdzie iu  
dziel. Ona tkwi. gdzie indziej

Przejdę do prasy awiazkoyej dó Dzionpika, Po­
rannego Powiem. ;a co chodziło Zwlą-kowi, gdy 
tworzono .ten pzi(T.,nik Poranny £h o ‘ąno stwo­
rzyć p asę, która by oświetlała o^ly szereg za • 
gadnień z życia polskiego z punktu widzenia 
kultury i oświaty. Chciano utworzyć ęoś podo 
bnego jak I ’olska Zbrojna jest dla armii i dlate­
go pierwszego redaktora Spięto uje diicnr.ikarzŁ 
kwalifikowanego ale nauczyciela gimnazjalnego. 
Okazało się, że on nie potrafi! 'egu prowadzić, 
ś w  ciągu trzech tygodni usunięto go. Wzięto 
drugiego i zakazano mu pisać artykuły politycz­
ne. Pan ten napisał trzy artykuły polityczne 
w  okresie wnkacji ! gdy po wakacjach zjechał 
się Zarząd, z tym panem redaktorem rozstano 
się. I było się w trakcie dalszego postukiwania 
tej drogi. Robiła to sama organizacją Trunno 
robić zmontowanie takiego dziennika, ale do te­
go dążono. Ale pomiiam już to, cl.od-i mi zno­
wu o działanie politycrue Rządu. Zamknięto 
dziennik i cc uzyskano? Czy uzyskano to o co 
chodziło Rządowi? Czy uzyskane to, aby ten je­
den. powiedzmy sobie, demokratyczny, niepartyj­
ny dziennik nie wychodzi! i żeby nie docierał 
i nie wpływał na nauczyc!eli? O y  uzyskano coS 
pozytywnego? N iewątpliwie w aamiorzeniach 
Rządu nie leżało to co się później stało. Po 
pchnięto nauczycieli z obięć, dajmy na to, Dzien­
nika Porannego, w objęcia ..Robotnika1' 'zy 
„Dziennika Ludowego". Tak się stało. N ie­
wątpliwie tutaj działania polityczne Rządu nie 
poazły w tym kierunku, w jakim ono pójść chcia­
ło.

W  knhcu mówca nadmienił, że uo zawie­
szeniu dzńnłalności 7. N. P. były tendencje 
połączenia sie ze zw.ązkami klasowym?, ale 
to się n:e siato ponieważ Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego zdecydow any stanął na 
gruncie całkowitej bezparfyjności.

Po omówieniu przez kol. posła Hoffmana 
kilku innych «nraw, zabrał' głos p, premier 
gen. Skawoj.Sktadkowski, który na temat 
Z. N. P. powiedział, co następuje:

ODPOWIEDŹ PANA PREMIEkA NA PRZE­
MÓWIENIE POSŁA HOFFMANA

Proszę Kolegów, przejdźmy teraz do Związku 
Nauczccie-istwa Polskiego j do odnownedra sym­
patycznemu koledze Hoffmanowi. Z tym Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego długo się namy­
ślałem, js,kbv pestąpić z nim. to znaczy z j-go  
zarządem. Kiedy przyszedł do nmie jeden z po- 
EtvKÓw opoi yeji po zawieszeniu zarządu i zapytał 

mnie czy sobie zdaję sprawę z powagi sytuacji—

powiedziałem mu: tak jest, jestem  przygotowany 
na •strajk generalny. Proszę Kolegów, rzeczy­
wiście. zdawałem robie sprawę, że to j"St pociąg­
nięciem  wielkiej wadzi' państwowej, a nie jakieś 
pokazanie przez Składko weki ego, kto będzie moc­
niejszy czy ja, czy oni Co mnie zmusiło, pro­
szę Kolegów, do tego, aby tak pceiąpić i diaez-- 
go zrobiłem to teraz, a nie prz,odtem, naprzy- 
klad przed pół rokiem?

Ostatnią kroplą, która wyczerpała moją oier- 
pbwość, były artykuły w „Głosie Nauczyciel­
skim", które zaczęły już otwarcie gloryfikować 
rządy zaborcze kosztem polskich, którym „CHo- 
Nauczycifclski'* powinien wiaśnie służyć.

Zarównu w ,,Glosie Nauczycielslcim ' z 19 wrze­
śnia tego roku, jak j w „Głosie Nauezyciels^m "  
w  roku zeszłym mówi się o tym, ż" SMoly 1 u eu- 
aiyciele bvli zupełnie inaczej traktowani przea 
zaborców' a obecny rząd traktuje ich w 'sposób 
fatalny To są niedopuszczalne rzeczy; to je t 
niedopuszczalna krytyka własnej władzy, to jeąt 
presja na własną władzę. Ja uważam, że to iosf 
ostatnia kropla. Daję Panom Kolegom te rzeczy 
do przejrzenia.

Prosię Kolegów, ja nie będę W łiezą ł ludzi; 
.unie nie chodzi o ludza, którzy byli kornunzmą. 
cy, ale chodzi mi o atmosferę, o tolerowanie przez 
zarząd atmosfery i tę atmosferę postaram się Ko­
legom ' przedstawić. Nie będę cytował uchwał, 
jakie były, ale przedstawię atmesferę, która by­
ła w  piśndennictwie, będącym pod zarządem 
Zwiąaku Nauczycielstwa Pol kiego, Proszę Pa­
nów, tutaj jest n. p. „Toner w Szkol''1, gdzie 
jasv przedstawione, jakf ma wpływ wychowawczy 
teatr w Sowietach. Prosraę Panów, ja w oofPe 
uważam, że to nie powinno było się ukazać. 
IT nas wychowuje się dzieci nie w teatrze, tvlko 
w donrn i, wiemy o tvm, :'.c wychowanie narnych 
matek jest dobre bo pozwoliło nam przetrwać 
lSn-lrtnią niewolę (huczne oklaski). My dzieci 
prowadzimy do teatru dla przyjemności i luz- 
rywki ale nie wychowmiemy ich w teatrze. Pe­
wna paniusia pisre jak trzeba wychowywać 
i  wydycha jak iert dóorze w Sowietach, a  na 
końcu p:sze: „a gdyby tak u nas?...'1 j wielokro­
pek iViec czym to jest'? To nie test tylko to- 
ierowmnie, proszę, niech Panowie Koledzy to so­
bie przelrzą.

.P isrc inna paniusia, że to będzie wychowanie 
„socjalistyczne". Oczywiście, pisze się, że ta  
jest wychowanie socjalistyczne, lecą my wiemy, 
że to nie jest wychowanie socjalistyczne, a bol­
szewickie. My nie wychowuiemy dzieci w teatrze. 
Tego rodzaju kierunek jest jzkodliiwy. Jest to 
kieiw iek niezgodny z psychiką naszego laroitu.

Oto „Płomyki'*, o których tak krótko post-1 
Hoffman mówił. Oto są dwa Płomyki". Ja

i
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'Kolo.gwn ji= l>o3a:ie Ou< Mcm® * pęjsid i » •  
syyńi. ' Na ,.Płomyliu,‘ polikim jest przedsta­
wiony obra?, Lence,, gdzie jest podpisane .,Bo- 
lwtniev‘‘. To nieprawda, ten obraz nie nazywa 

IsĘ^t „Eobotniey11, lecz „Strajk'*. T cftą  robotni 
e.v w t-ragieanym życia, 'którzy muszą
i i.., pracować i oto robotniku polskiego, który 
z zaparciem się siebie vv ciężkich warunkach tm - 
.llije Państwo i który przyczynia się do Jego 
. ielkisci i otoony. praedstewa saV właśnie w mo­

mencie sifejku. To jest toflWifljn niez Îro-e 
to jęsE’kIajtist',vo. A ot , w jiifflfozt? ..Płomyka1-, 
poświęeofięgo Sowiefom są przedstawione mai..' 

diiewezynkl botezc-wiakie. Daj im Bożo, %  ido 
mam .w sobie <sjL cienia zSp.droźcL' ani też jakiej* 
LoZwiek nienawiśói: Niech te dzieci w Sowietach 
tak tyyglffdają, daj Boże, S e  dlaczpgo urzcciW- 
slskwiać te wesołe dzieci w S&wfetach oto temu 
obrazowi strajkujących robotników? W tym nu­
merze ,,Płomyka" sowieckiego jest. jeszcze „List 
?. Synerii.’' Or-Ofca, gdzie .syn pisze do matki. Pi­
sza. o nifdol-; na Syberia. W wierszu Or-Oia 
w przedostatniej strofie strofie pointą aknyo 
wiersza jest tOj że jedyną pociechę wytrwania 
w polskoSba daje mu wiara. Jakieś brudne, bez­
czelne ręce opuszczają tę strofko, wyrzucają Ją 
1 enedeneyjnie, żeby dziecku polskiemu nie dać 
o tej wierze przeczytać. T o je it w i,ym numerze, 
Koledzy mogą sprawdzić, rCay lak sio postępu - 
ip? Czy to jest wychowanie polskiego dziecka? 
m  nie chcemy, żeby nasz,o dzieci były wyeflo- 
wywar:o w ten sposób.

Proszę kolegów nie będę mnożył tych przykła­
dów. Ja  nie prześladuje żadnych ludssi, nip are­
sztowałem nikogo, tylko chcę, ażeby uczciwy,'pa­
triotyczny, porządny nauczyciel polski na pro­
wincji nie byl zmuszony, ty  podobne pasKudztwą 
przechodziły przez jegc ręce do dzieci polskich.

Myślę, że Kolega Hoffman w duszy ze: inną wę 
zgadza.

Prosizo Kolegów, nic chcę zwalcaau awlązków 
zawodowych ,• nie chcę ażeby Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego znajdował się pod pręgierzem 
opinii. Zrobiłem wszystko, ażeby jak najpręclzc-j 
odbyły się nowe yę&otry/ ażeby nowy zai sąd prs ■ 
cował w myśl wytycznych narodu polsteieyo, wię­
cej nic.

Jeżeli bizie o zarzuty dotyczące 25 nr. „Pło­
ni yka^jwiÓ spraw a ta została już wyjaśniona 
na str. 7 i S enuncjacji Prezesa J. Kolanie:. 
Z naszej strony dodajemy iylko, że przewod­
niczący wydziału wydawniczego, który był 
zj rytuiu swojego stanowiska w pierwszym 
rzędzie odpowiedzialny za czasopisma tym 
bardziej, iż by f równocześnie redaktorem

„Płomyka” , ustąpił z zajmowanego stanow i­
ska na Zjeździe Nadzwyczajnym i od 24 rr.łć- 
c? b. r nie by) członkiem prezydium Zarządu 
Głównego Z. N. P. Kontrola nad czasopi* 
smarni dziecięcymi była r.ąder dokładna 
: wszeciistronna. Każdy kto by zechciał do­
kładnie i wszechstronnie zapoznać- się z dc- 
robkienr redakcji „Płomyka11 i całego "Wy­
działu wydawniczego za okres ostatniego pół- 
iorn roku, to niewątpliwie przekonałby clę, 
Jej działalność wydawnicza Z. N P osiągnę­
l i * .  wysoki poziom zarówno wychowawczy 
ai; artystyczny jj zawiera ~  tak jak przez 

wszystkie poprzednie łata — tendencje pań­
stwowo twórcze, Propagujące znajomość 
i ukochanie Ojczyzny, oraz oddKblywa' wy- 
clio\yaw,.zo w ducim najszlachetniejszych 
ideałów ludzkości..

spraw a polityki reaakcyjnej „Głosu Nau­
czycielskiego11, a zw łaszcza. artykułów oma­
wiających krytycznie niektóre posunięcia pol­
skich władz szkolnych również wyjaśniał już 
kol. Prezes j. Kolanko na str. 10 swojej 
enuncjacji,,.W sprawie Z. N. P .“.

Gdy na Nadzwyczajnym Zjezdzie D elega­
tów Z. N. P. w marcu b. r. koi. Prezes Ko­
lanko w swym zasadniczym przemówieniu 
..świadczył, że.„Nauczycielstwo ma peine po- 
gzucie obywatelstwa i uważa Państwo za je­
dynego gw aranta realizacji swych Ideałów 
naństwowycn, społecznych, .narodowych. l:ul- 
uiralnyeh i zawodowych. Nauczycielstwo 
polskie uznaje i czynnie realizuje zasadę su­
premacji Państw a nad szkołą i życ'em pu­
blicznym" — zgromadzeni hucznymi oklaska­
mi zaaprobow ali tę podstaw ow ą zasadę 
ideologiczną Z \ T. P. i podstaw ow ą w y­
tyczną działalności Zarządu Głównego.

T ę słowa i ta aprobata są faktem, który 
może i powinien byc przesłanką dla właści­
wi cii wniosków o stosunku Z. N. P. do Pań­
stwa Polskiego

Natomiast wnioski jakie Pan Premier wy­
ciągnął 7 artykułu „Dawniej a dziś11 uważa, 
my za niesłuszne 5 krzywdzące.

Za niesłuszne uważamy je dlatego, ponie­
waż wymieniony artykuł ani jednym słowem 
■ile aprobuje polityki szkolnej w iaaz zabor­
czych. natomiast przedstawiając ją na tle za­
łożeń Komisji Edukacji Narodowej wykazuje 
kolósałną rozbieżność. O stosunkach współ­
czesnych nie ma rno,vy w artykule; jedynie 
ostatnie dwa słowa: „A uzisiaj?..,11 — są w y­
razem żalu, .że w dziedzinie stosunku władz 
szkolnych do nauczycielstwa również nie do­
szliśmy do. ideału, jaki wskazała Komisja 
E dukacyjne*"" • i ■ 1 ; ' '  ■■■ •,
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Można tedy zarzucie auturowi (a  więc i re­
dakcji „Głosu Naucz."), że przez- umieszcze­
nie ostatnich dwóch wyrazów naprowaaza 
porównanie pewnego odcinka współczesnej 
rzeczywistości szkolnej z rzeczywistością za­
borczą, aie nie można zarzucić gloryfikacji 
zaborczej przeszłości, bo jej tam istotnie 
niema.

Nadto zarzut Tana Premiera jest krzywdzą­
cy nauczycielstwo, które przecież — można 
to twierdzenie uogólnić — .dobrze sięiąapisa- 
ło w pracy niepodległościowej i w walkach 
o w y z  wolenie Polski, z rąk zaborców. Autor 
owego artykułu z „Głosu Naucz. ’ także jest 
niepodległościow cem i ochotnikiem.

TE \T R  DLA DZIECI A W YCHOW ANE

Kardynalną zasadą polskiego wychowania 
musi być oparcie działalności wychowaw­
czej na polskiej psychice i polskiej trady­
cji. Wychow-gmu naszyci! matek składamy 
hoid, bo zgodnie z opinią P. Premiera wycho­
wanie rodzinne, a szczególniej Matek-Polek 
jest podstaw ą życia narodowego.

Nie przeczy to jednak w niczem temu, że 
teatr w życiu narodów i pielęgnowaniu tra ­
dycji narodowej i jej więzi odgrywa i odgry­
wał zawsze bardzo pow ażną rolę. Już w sta ­
rożytnej Grecji przedstawienia teatralne pod­
czas uroczystości na cześć Dionizosa stano­
wiły b. silny czynnik uświadamiający ogół 
plemion greckich o ich jednolitości narodo­
wej. Nie mniejszą bvla rola teatru polskiego 
w okresie niewoli. W twórczości naszych 
poetów i pisarzy-dram aturgów  zrozumienie 
potęgi żywego słowa i siły ekspresyjnej obra­
zu scenicznego było jednym z głównych bodź­
ców. Taki jest „testam ent" i idea twórczości 
j .  Stowackiego. W ierzył że „siła fatalna" je ­
go poezji zdoła „zjadaczów chleba — w anio­
łów przerobić". — W dramacie W yspiańskie­
go idea państwowości polskiej znalazła w spa­

niałą syntezę artystyczną. W  odrodzone 
Polsce rola wychowawcza teatru nie jest 
i nic powinna być mniejsza. Gdy troska spo 
łeczeństwa o wychowanie młodego pokolenia 
polskiego jest jednym z naczelnych zadań
0 wadze państwowej a teatr dla dzieci zosiał 
przez najpoważniejszych pedagogów uznany 
za jeden z niezwykle wartościowych czynni­
ków wychowawczych, ZNP. jako organizac­
ja  wychowawców pragnął zwrócić uwagę 
społeczeństwa na rolę teatru w krystalitowa- 
niu się duszy dziecka. W łasnym sumptem, 
kosztem kilkudziesięciu tysięcy złotych ZNP. 
utrzymywał objazdowy teatr dla dzieci, ja k  
dzieci i rodzice oceniali pracę tego teatru do­
wodzą ich listy i opinie zebrane przez kie­
rownictwo teatru.

Nic dla zastąpienia wychowania rodzinne­
go, nie dla pozbawienia wpływu matek na 
wychowanie dzieci, ale dla umożliwienia im 
przeżyć artystycznych i zbliżenia im tw órczo­
ści polskiej w dziedzinie teatru prowadził 
ZNP. objazdowy teatr, z którego korzystały 
dzieci z ośrodków robotniczych i chłopskich

O teatrze rosyjskim d!a dzieci zamieszcza­
ły niemal entuzjastyczne artykuły tak  zacho­
wawcze pisma, jak „IKC". ..Teatr w szkole" 
wydawany przez ZNP. zamieścił także arty­
kuł na ten temat. Uczynił to jednak nie dla 
propagandy komunizmu, ale dla rejestracji, 
co i jak w zakresie teatru dla dzieci, jako 
jednego z elementów wychowawczych zrobi­
ła Rosja Sowiecka.

W yrażamy głębokie przekonanie, — że 
wszechstronne wyjaśnienia spraw związko­
wych pozwolą na oczyszczenie atmosfery 
otaczającej ZNP., a zgodnie z życzeniem 
P. Premiera i gorącym pragnieniem nauczy­
cielstwa będzie ZNP. „pracował w myśl wy­
tycznych narodu Polskiego".

W olą nasza jest siużyć swemu Państwu
1 Narodowi.

PRELIMINARZ BUDŻET. MIN. W.R. 9 CLP. NAR.1!
Zamieszczając poniższy artykuł o 

diarakteroe informacyjnym, zazna- 
isamy że w następnych numerach 
„Wiadomości" powrócimy dc tych 
zagadnień omawiając sytuację szkol- 
nictw L' na tle wniesionego przez Rząd 
preliminarza budżetowego do Izb U- 
stać oda'"czyeh. Red.

Przedłożenie rządowe prelim inarza budże­
towego na r. 1038/39, t. j. na czas od 1 kw iet­
nia 1038 der’ 31 marca 193P iam yks się w

sumie 2.447.235.835 zł. po stronie dochodów 
i 2.447.170.120 zł. po stronie wydatków, co 
w porównaniu z budżetem na r. 1937,38 wy. 
kazuje wzrost o przeszło 180 milionów1 zk. 
czyli o 8,1%.

Preliminowane wydatki na resort W R i O P 
•wynoszą 369.145.520 z?., a zatem więcej niż 
w ł  ub. ,p 13,5 mil. zrł. W liczbach bez­
względnych' wzrost p n  już w u s f" . się tylko
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0 3,7% , 7. czego, wynika, że budżet Min. WR
1 OP nic nadąża za całością budżetu, w yka­
zując aż tak znaczną różnicę gdy porównu­
jemy jego wzrost w stosunku do wzrostu c a ­
łości budżetu. Tegoroczny preliminarz Alin. 
Vv'.R, j O.P. stanowi 15,1% caiości'prelim i­
narza podczas gdy w roku budżetowym 
1937/38 stanowił on 15,5%. Stosunek ten jest 
również niższy od stosunku z r. 1936,37, k tó ­
ry wyrażał1 się w 15.4%. Wprawdzie p. W i­
cepremier Kwiatkowski w swoim ekspose w 
Sejmie zapowiedział przyjęcie przez Rząd 
wypłaty dodatku mieszkaniowego dla n a ­
uczycieli, (w b. r. budź. nastąpi przyjęcie te­
go obowiązku jedynie od gmin wiejskich) co 
w konsekwencji podniesie budżet Min. WR 
i OP, jednak ogólna suma wydatków na 
oświatę ponoszona zarówno przez państwo 
jak i samorząd nie ulegnie zmianie.

Dochody w części Min. WR i GP prelimi­
nowano w wysokości 32.043.000 zł. na które 
w głównej mierze składają się wpływy z na- 
stępujących źródeł:, 1) Fundusz na rzecz szKół 
zawodowych, 2) Państwowe stypendia a k a ­
demickie, 3) T aksa adm inistracyjna, 4) Fun­
dusz opiat studenckich.

W ydatki w poszczególnych działach, które 
iległy zmianie w stosunku do buazetu zeszło­
rocznego przedstaw iają się dość nie jednoli­
cie. Poniżej, załączamy tabelę wykazującą 
te zmiany:

Wzrosty wydatków w sto ­
sunku do budżetu na rok 

1937/38,
DZIAŁY

w tys. z t. %
1. Z arząa centrainy 96,2 5,6
2. Administracja szkolna 372.1 7,2
3. W yznania religijne 94,0 0,4
4. Szkolnictwo ogólnokształc. 10771,4 4,£
5. Szkolnictwo zawodowe 430,n 3,2
6. Nauka i szkolnictwo akad. 1498,0 5,5
7. Sztuka 224,0 (2,6
8. Archiwa 4,8 0,8

mer N A U t Z Y CI I Ł 
k i  £ K U W N ł k
m t i t t t  u

przeczytać winien k i" < ke
POLITYKA KULTUP.AŁUO OŚWIATO 
W A W POLSCE WSPÓŁCZESNE.!

w opr. Dr. B. Si cbodolskiego, Str. 131- 
Pena zl  250. Nasza Księgarnia w Warsza­

wie. Konto PKO 2058

Dział! 1. '.Zarząd centralny: Zwiększenie 
kredytów o 85 tys. zł. spowoduwane jest ko­
niecznością obsadzenia pełnej ilości prelim i­
nowanych etatów, oraz zamierzonymi aw an­
sami urzędników i funkcjonariuszy niższych, 
do wyższych grup uposażenia. Z załączone 
go do preliminarza wykazu etatów, które w 
zasaozie pozostają bez zmian wynika, że w 
grupii urzędników awansy mają objąć 3 
uizędników do IX grupy uposażenia, 1 da 
VIII, 5 co VII, 7 do VI, 7 io V, 1 do IV 
Poza tym zwięicszenie kredytów o 11 tys. zł. 
w dziale 1 wywołane jesl podwyższeniem na­
kładu Dziennika Urzędowego i czasopisma 
„Oświata i Wychowanie'1.

Dział 2. Administracja szkolna: Podoonie 
jak  w dziale 1 przewidywane jest zwiększe­
nie kredytów na obsadzenie pełnej ilości pre 
liminowanych etatów, awanse oraz zwiększe­
nie etatów urzędniczych o 27 i niższych 
funkcjonariuszów o 8 w związku z utw orze­
niem Kuratorium Okięgn Szkolnego Pomor­
skiego.

Dział 3. W yznania religijne: Zmiany w
dziale tym uwzględniają jedynie wyzname 
katolickie, dla którego zwiększenie kredytów 
spowodowane zostało uruchomieniem niewy- 
zyskanych etatów. Na ten cel preliminowano 
sumę 97 tys. z’. Ponieważ kredyty nie zo* 
stały zwiększone i  taką sumę, brakujące 
3 tys. zł. przeniesiono z wydatków specjal­
nych działu wyznań.

Dział 4. Szkolnictwo ogólnokształcące: 
W zrost wydatków na ten dział jest przezna­
czony tylko na płace, które wedtug ob jaśn ie­
nie do preliminarza przedstaw iają się nastę­
pująco:

Nauczyciele 214.879.830
Urzędnicy 113.240
Funkcjonariusze niżsi 1.867.620
W ynagrodzenie nauczycieli za go­

dziny nadliczbowe i kontrakto­
we. 9.004.530

Koszty zastępstw  chorych i urlo- 
powanych nauczycieli 1.432.500
bezzwrotne 1.131.00(1
zwrotne 301.50u
W Stosunku do roku 1937/38 ilość etatów 

nauczyć eli ^publicznych szkół powszechnych 
jest większa o 4u00 i ilość etatów nauczycieli 
szkól średnich o 50C. Poza tym wzrost kre- 
dytów tłumaczy się awansem automatycznym 
nauczycieli do wyższych grup uposażenia. 
Podział etatów według grup uposażenia ~a 
łączony poniżej:
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Grup®
uposażenia

E ta
Szkoły powezc- ehue, specjalne 

i ochronki

t na 1938/39
Szkoły średnie i kształcenie nauczycieli Razem

V i 42 43
VI 557 J388 2945

VIi 7477 1284 8761
VIII 13285 i642 14927
IX 31882 866 32748
X 9235 159 9394

XI 14531 93 14624
Razem 76968 6474 83442

Kredyt na, wynagrodzenie za godziny nad­
liczbowe i kontraktowe preliminuje się: w pu­
blicznych szkołach powszechnych w ilości 
159.503 godzin tygodniowych, w szkołach 
specjalnych 842, w szkołach śreanich i z a ­
kładach kształcenia nauczycieli 22290. Kre­
dyt na koszty zastępstw a bezzwrotne cho­
rych i urlopowanych nauczycieli przewidzia. 
no w wysokości, odpowiadającej uposażeniu 
725 nauczycieli w XI grupie uposażenia.

Zasiłki na budowę szkół powszechnych pre­
liminowano w wysokości 50 tys. zł., t. j. tyle 
ile w r. 1937/38.

Dział -5. Szkolnictwo zawodowe: W zrost
kredytów w stosunku do r. 1937/38 tłumaczy 
się obsadzeniem niezajętych etatów, powięk­
szeniem ilości etatów oraz godzin nadliczbo­
wych i kontraktowych nauczycieli, autom a­
tycznym awansem nauczycieli, oraz awansami 
urzędników i funkcjonariuszów niższych. 
Liczba etatów nauczycieli jest większa o 364 
z czego na szkoły przemysłowe, handlowe 
i gospodarstw a domowego przypada 256 eta. 
tów, na szkoły rolnicze — 108 etatów. Zwięk­
szenie gości etatów nauczycielskih spowodo- 

' wane jest reorganizacją szkół zawodowych 
oraz koniecznością rozbudowy i uruchamiania 
nowych szkół wszystkich stopni, zarówno za­
wodowych jak  i rolniczych. Po zwiększeniu 
kredytów na płace wynoszą one w tym dziale:

Nauczyciele 7.600.000
Urzędnicy 276.420
Funkcjonariusze niżsi 535.700
W ynagrodzenie za godziny nad­

liczbowe i kontraktowe 4.464.390
Podział etatów nauczycieli szkół zawodo­

wych według grup uposażenia przedstawia się 
następująco:

Etat na I938'39
Grupi

uposażania
Szkoły przemy­

słowe, beodlowe i gospodarstwadomowego
Szkoły roloicze Ranem

V 25 7 32
VI 282 43 325
VII 519 128 647

VIII 548 200 748
IX 379 226 605
X 15 14 29

Razem 1768 618 2386
Dział 6. Nauka i szkolnictwo akademickie. 

W dziale tym kredyty zwiększono o 500 tys. 
zJ. wskutek zamianowania profesorów na 
woine katedry, względnie obsadzone dotych­
czas przez zastępców profesorów, powiększę 
nie liczby etatów, awansami urzędników
i Funkcjonariuszów niższych i o 1 milion na 
pomoc dla młodzieży szkól akademickich 
gdyż kwoty przeznaczone na ten cel w ramach 
Funduszu opłai studenckich okazały się nie. 
wystarczające.

Dział. 8. Sztuka: Zwiększenie kredytów w 
tym dziale o 224 tys. zł. nastąpiło wskutek 
zwiększenia dotacji dla Polskiej Akademii Li­
teratury, kredytów na propagandę artystycz­
ną oraz kredytów na konserwację zabytków 
sztuki

Inne działy, t. j. Archiwa, Wyaatki. Ogólne 
nie uległy w stosunku do r. 1937/38 zasadni­
czym zmianom, jak  również nie uległy zwięk­
szeniu kredyty na oświatę pozaszkolną, które 
i w tym roku preliminowano w wysokości 
200 tys. zł.

2. A 6A D N ! £ N f A  F I N A N S O W O  -  G O S P O D A R C Z E  Z .  N  P .

O sytuacji finansowej i gospodarczej. 
Z.N.P. mówiliśmy i dyskutowaliśmy przez kil- 
kanaście godzin na wakacyjnych konferen­
cjach organizacyjnych ze wszystkimi komga- 
mi prezesami Oddziałów Powiatowych i 
Zarządam i Okręgów ZNP z całej Fo.ski. 
Analizowaliśmy ostatni bilans za rok 1935,36 
pomwn-ywaliflny z tymczasowymi w.v tiksmi,.

bilansu surowego za rok 1936/37; y.;avjfe. 
Uśmy poszczególne działy gospodarki ZNP; 
mówiliśmy o budżecie, uchwalonym niedawno 
przez Zarząd Główny na rok 1937/38. Jedne 
zagadnienia rozpatrywaliśmy bardziej kon­
kretnie i szczegółowo, innej mniej, w zależ­
ności od rozporządzalnego czasu i zaintere 
sW nń koleżeńskich’ zespŁjjfówz Wszędzie mń
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wiliśmy w atmosferze wzajemnego zaufania, 
spokoju i szczerości, bo nic nie mieliśmy i nic 
mamy do ukrywania.

Aż tu nagle w parę miesięcy po tym pęka 
bomba, z której się sypią „rewelacyjne'1 
i fantastyczne wiadomości o finansach i gos. 
podarce ZNP. Czuję się więc w obowiązki) 
zabrać głos publicznie i możliwie najdokład­
niej przedstawić ogóiowi członków Związku 
te zwłaszcza kwestie, które najwięcej zainte­
resowania zrodziły u naszych przeciwników

O niedoborach budżetowych Związku róż­
ne mieliśmy informacje: a to, że wynoszą 
264.000 z!1., to znów, rże z górą pół miliona 
a może nawet milion złotych. Nikt jednak 
■to gołosłownych twierdzeń nie daje koniecz­
nych w tych wypadkach dowodów, iakmgo 
to okresu dotyczyć mają ówe przekroczenia 

•budżetowe i co je spowodowało.
W prasie codziennej jak np. w „Wieczorze 

W arszaw skim 1' z dnia 4.XI 1937 r. była m o­
wa nawet o niedoborach kasowych, wynoszą, 
eych około pół miliona zł. Sprawa tego 
oszczerstwa jak wiele mnych podobnych 
znajdzie swój epilcg w sądzie.

W racając do spraw budżetowych musimy 
zciać sobie sprawę z faktu, że za lata ubiegłe 
bilanse i sprawozdania finansowe zostały de­
finitywnie przyjęte przez Zjazdy Delegatów. 
Chodzi o budżet za ostatni dwuletni okres 
sprawozdawczy, Za rok 1935/36 mamy ogło­
szony bilans i sprawozdanie finansowe w 
Nr. 21 „G.osu Nauczycielskiego^ z dn. 21.11 
1937 r. Najwięcej nas jednak interesuje 
ostatni rok budżetowy 1936/37. za który aD-a. 
wozdanie jeszcze nie zostało opublikowane.

Ściśle o przekroczeniach budżetowych ZNP 
z k g o  okresu jeszcze mówić nie modemy, po­
nieważ nie został ukończony bilans za rok 
gospodarczy 1936/37. Liczby, jakie podaje­
my zaczerpnięte są z miesięcznego spraw o­
zdania za czerwiec 1937 r. jako za osiacm 
miesiąc roku budżetowego. Przy ostatecznym 
b:iansowym zestawieniu liczby przytoczone 
mogą ulec drobnym zm anom. Niektóre fun­
dusze wykazują rzeczywiście niedobór, które­

go przyczynę wyjaśniamy. I tak: niedooor 
wykazują.
Fundusz Organizacyjny 8.308.49

„ Inwestycyjny , 75.065 25
„ Samokształceniowy 3.851.97

Społeczny 75.642.03
„ Dyspozycyjny Prezesa

ZNP (Fundusz doraź­
nych zapomóg) 2.201.68

Dom Zdrowia w Zakopanem 1.455.83
Administracja domu 

Warszawie
bursy w

18.151.53

Razem niedobory 184.6/8.7S 
inne fundusze mają nadwyżki 94.044 87 
Niedobór budżetowy netto w .niesie

około 90.633.9!
Najpoważniejsze są dwie pożycie: Fundusz 

Inwestycyjny i Społeczny

Przekroczenie Funduszu Inwestycyjnego n 
sumę 75.066 z?. 25 gr. spowodowane zostało 
koniecznością wykończenia gmachu Wydziału 
Wydawniczego. Pokrycie tego niedoboru zo ­
stało przewidziane w budżecie na rok !937/3<->.

Deficyt Funduszu Społecznego powstał z 
powodu przekazania na Fundusz Obrony Na 
rodowej obligacyj Pożyczki Narodowej, a 
Fundusz Społeczny z tego tytułu został o b ­
ciążony sumą 94 588 zł. Na pokrycie tej su­
my miała byc uchwalona specjalna składka 
na najbliższym Zjeździć Delegatów.

Administracja domu i bursy wykazuje nie­
dobór, ale też w bieżącym okresie została 
obciążona sumą 8.862 z" 99 gr., powstałą na 
skutek mylnego obliczania elektrowni za prąd 
w okresie od 1932 r. do 1936 r. Cenę prądu 
za światło liczono omyłkowo wedhigAcenni- 
ka za prąd używany do siły m otorowej Po 
s tw ie rd z e n i pomyłki elektrownia zażądała 
dopłaty we wspomnianej wysokości. Doszły 
też koszty utrzymania nowego gmachu Wy­
działu Wydawniczego i zwiększone koszty 
utrzymania bursy wskutek drożyzny i polep­
szonej jakości wyżywienia.

Fundusz Samokształceniowy ma niedooór 
z powodu utrzymywania Instytutu Nauczycie'-

ILUSTROWANY GWIAZDKOWY KATALOG WYDAWNICTW DLA DZ.ECI 
. MŁODZIEŻY, ZAWIERAJĄCY M, IN, OMÓWIENiE 45 KSIĄŻEK, ZALECO­

NYCH PRZEZ MIN. W. R. i O. P. DO BIBLIOTEK UCZNIOWSKICH V YSYŁA 
NA ŻĄDANIE NASZA KSIĘGARNIĄ WARSZAWA, UL. ŚWIĘTOKRZYSKA 18. 
KONTO P  K C. 2058. WILNO. UL. WIELKA 42, KONTO P. K. O. 700547,

UPOMINKI ŚWLąTECZNE — NAGRÓD ¥ DLA UCZNIÓW.
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skiego, na który słuchacze płacili tylko po 
50 zł. rocznie. To też w ub. roku budżeto­
wym oplotą została podwyższona do 100 zł, 
rocznie.

W rzeczywistości deficyt w budżecie dzia­
łalności organizacyjnej sprowadza się netto do 
sumy około 90.000 zł. czyli do kwoty wydat­
kowanej nieprzewidzianie na Fundusz Obro- 
ny Narodowej.

W tymczasowym miesięcznym sprawozda 
niu wykazano jeszcze jeden niedobór w su­
mie 47.234 zł. 65 gr. na „ Wynikach działalno- 
k i  gospodarczej“. 'W płynął na to odpis bi­
lansowy w sumie 40.275 zł. 43 gr., jako 
strata na sprzedanym w Krynicy piacu. Pc 
całkowitym zakończeniu bilansu rocznego 
dział ten nie powinien być deficytowy.

W ydział W ydawniczy jest przedsiębior­
stwem przemysłowo-handlowym. W jednym 
roku może przynieść zyski, w innym straty, 
a w zasadzie jest obliczony tylko na sam o­
wystarczalność.

W ostatnim roku rzeczywiście straty  wy. 
niosą około stu tysięcy z}., ale w roku ubie­
głym W ydział przeniósł się do nowego gm a­
chu, zakupiono nowe urządzenia, maszyny, 
a przede wszystkim na niedobór wpłynął koszt 
kupna i utrzymania bezpłatnego teatru objaz­
dowego Płomyka. Koszty kupna specjalnego 
autobusu, kukiełek, urządzeń i utrzymania go 
przez rok wyniosły około 80.000 zł. Kwota 
ta  zdecydowanie wpłynęła na niedobór. T rze­
ba zdać sobie jeszcze sprawę z tego, że był 
to rok najostrzejszej kampanii przeciw „P ło ­
myków i“.

Sprawa wydatkowania pieniędzy na Spół­
dzielnię „O św iata11, która wydaje „Dziennik 
Poranny11 ma swoje uzasadnienie w uchwa­
łach V Zjazdu De’egatów ZNP z dnia 2-* m ar­
ca 1937 r„ które przytaczamy:

1) „U znając za rzecz niezbędną blizkic 
współżycie i ścisłą współpracę obywatelską

nauczycielstwa ze środowiskiem na terenie or­
ganizacji społecznych i kulturalnych, V Na­
dzwyczajny Zjazd Delegatów ZN P wzywa 
Zarząd Główny do dalszego udzielania po­
parcia „Dziennikowi Porannem u11, który, słu­
żąc idei obrony Państw a i .demokracji, ja ­
sno i zdecydowanie stanał w obronie szko­
ły i nauczyciela, nie angażując się w żad­
nym kierunku partyjno - politycznym, oraz 
wzywa wszystkich członków organizacji do 
zaprenum erow ania tego dziennika przez s a ­
mych cz.onków i do zjednywania prenum e­
ratorów  wśród ludności.

2) V Nadzwyczajny Zjazd Delegatów ZNP 
poleca Zarządowi Głównemu stworzenie Fun­
duszu Prasowego i wzywa Ogniska i Oddzia- 
ły Groazkie do złożenia na ten ce1 w czasie 
od l.IV do 31.XII 37 r. określonej ofiary w 
rozmiarach 1 z?, na członka11.

Udzielenie „Dziennikowi Porannem u11 po­
parcia, do którego wezwała Zarząd Główny 
ZN P najwyższa władza Związkowa — Zjazci 
Delegatów, Zarząd Główny zrealizował w ten 
sposób, że przystąpił na członka spółdzielni 
wydawniczej „O św iata11.

W ydział Organizacyjny i Polityki Zawodo­
wej wpłacił ze swych funduszów jako udziały 
sumę 55.009 zł. To wpłynęło na powstanie 
niewielkiego niedoboru hunduszu O rganizacyj­
nego w sumie około 8.000 zł. Niedobór ten 
byiby pokryty z bieżących wpływów w nap 
bliższych miesiącach. Okoliczność ta została 
również uwzględniona w budżecie na rok 
bieżący. Poza tym Zarząd Główny udzielił 
spółdzielni „O św iata11 pożyczki z funduszów 
ogólnych i Funduszu Prasowego na sumę 
78.328 zł. 24 gr„ oraz gwarancji na sumę 
około 30.000 zł.

Dziennik miał wszelkie dane ku temu, że 
wkrótce stanie się przedsiębiorstwem nietylko 
samowystarczalnym, ale nawet dochodowym

Stanisław Bukowiecki.
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0 PRZEKROCZENIACH BUDŻETOWYCH
ZAk ZĄOU blÓWHEGO Z. N. P.

i

Poa^ej zamieszczamy artylcut kc.1. 
Ign. Madeja, b. kierowruua Duchal- 
tefii Zarządu GŁ Z. N. P. Zapow.e. 
dzisne dalsze artykuły kol. Madeja. 
Teda kej a również chętnie zamieści, 
albowiem naszym celem jest, możli­
wie dokładne poinformowanie Kole- 

. s'ó'.v o sytuacji finansowej Związku 
i odpowiada naszym intencjom. aSy 
zabierają głos fachowcy z poza Ź3- 
■erądu Oiówjiejro. R*xl.

A7 ostatnich dwu miesiącach padło pod 
adresem Zarządu Głównego Z.N.P. wiele za- 
rzutów  z powodu rzekomych przekroczę i ja ­
kich miał się on dopuścić w ostatnim  roku 
budżetowym. W piśmie S tarostw a Grodzkie­
go zawieszającym działalność Z.N.P. wymie­
niona została suma „prawie 250 tys.“ owych 
pizekroczeń, a w numerze 8 „Głosu Nauczy­
cielskiego" wydanym przez p. Musio-ła czy­
taliśmy, jakoby skonstatowano już (dc dnia 
1 4 .X Ir. b )  niedobór na sumę zł. 577.341.2(5 
i że „najoptymistyczniej licząc niedobór prze­
kroczy zł. 750 tys a może nawet mi!ion“.

Nie mamy jeszcze spraw ozdania finanso­
wego za rok budżetowy 1936/37. Cyfra n ie­
doboru budżetowego nie została jeszcze ofi­
cjalnie i os+atecznic ustalona i uzasadniona. 
Nie mniej jednak stwierdzić można z całym 
spokojem, że w obu wymienionych relacjach 
potraktowano tę rzecz przesadnie i tenden­
cyjnie.

Żc dotychczasowe enuncjacje dotyczące 
przekroczeń budżetowych Zarządu Główne­
go są błędne, wnosić można choćby z n a ­
stępujących okoliczności:

1) W ymienia się niedobór (przekroczenia) 
t  jednej cyfrze , czyli t. zw. niedobór netto, 
t. i..różnicę między pozostałościami a niedo­
borami na wszystkich funduszach razem, co 

danych w arunkach jest rzeozą niew łaś­
ciwą, gdyż go&podraka Żarz. Gł. polega 
na dysponowaniu funduszami i rezultaty jej 
winny być ujawnione na każdym  z  funduszów  
z  osobna. Pozostałości bowiem na jednym 
funduszu nie mogą służyć do pokrycia nie. 
doborow na innym. Tak jaJc m ana vircmeńt 
między funduszam i (a n . 44 S tatutu) — tak 
nie może być kompensacji w ich .wynikach 
Ponadto fundusze Zarz. Gł. (sta tu iow e) oż* 
nią się, przecież ood względ/em charakteru. Np. 
fundusz inwestycyjny łub fundusz pośmiertny 
(sam opom ocy) m ają inny tefiarakter niż po.

zostałe. Sumy, jakie wpływają z wkładek 
członkowskich na te fundusze, nie muszą 
wzgledąłe nic mogą być w pewnym okresie 
budżetowym całkowicie rozchowane. Na r a ­
chunkach tych funduszów przez szereg fet 
nieraz zbierają się sumy, które Zarz. Gł. zu- 
żyt.kowuje później na sfinansowanie budowni­
ctwa związkowego lub na stworzenie rezerw- 
kapitałowych o charakterze ubezpieczenio­
wym. Pozostałości na tych funduszach w koń­
cu pm/cnego okresu budżetowego nie są nad­
wyżkami i tiie mogą wobec tego równoważyć 
niedoborów na innych funduszach. Dla­
tego, dopóki nie wiemy dokładnie,’ jakie 
są niedobory na poszczególnych funduszach 
mamy prawo nie przejmować się przekrocze­
niami budżetowymi Zarz. Gł. choćby sumę ich 
podaw ano w tak wysokich cyfrach, ponie­
waż wiemy skąd owe pochodzą.

2) Te wysokie cyfry niedoboru budżetowe­
go o jakich mówi się dookoła, pochodzą 
praw dopodobnie stąd, że buchaHerzy pow-o- 
łani do ekspertyzy rachunkowości bu­
dżetu Zarządu Gł. wzięli po stronie do­
chodowej budżetu jedynie sumy po- 
chodzące z  wkładki członkowskiej wyspecy­
fikowanej na rożne cele, v brew § 44 Statutu, 
który mewi wyraźnie, że „Zarz. Gł- dyspo­
nuje funduszam i powstałymi z  wkładek człon­
kowskich  na ogólne cele Związku na podsta­
wie dwuletniego budżetu ustalonego piżez 
Zjazd Delegatów". Budżet Zarz. Gl. w swej 
części dochodowej nie ogranicza się więc do 
sum jakie mogą wpłynąć w' danym okresie 
gospodarczym z wkładek członkowskich, ale 
uwzględnia i stan funduszów w momencie-, 
rozpoczęcia okresu budżetowegoJęi stosow-nie 
do tego ma skonstruowaną stronę rozchodo­
wą. W kładka członkowska i budżet to dwie 
rzeczy różne. Stwierdza to zresztą 'artykuł 
130 p. 3 Statutu w słowach: „Zjazd Debżga^ 
tów uchwala wysokość wkładki członkowskiej 
i budżet Związku na okres dwuletni". Jest 
tedy rzeczą zrozumiałą,Sże wykonanie bud­
żetu nie może opierać się po stronie dochodów 
tylko aa wpływach z  wkładek członkowskich 
ale musi uwzględniać fundusze zwiększone  
o te wpływy. Preliminarz budżetowy przed 
stawiony w styczniu 1936 roku Zjazdowi D e­
legatów i przez ten Zjazd uchwalony był 
v®$me tak skonstruowany. P‘ >ni*waiBc-am
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góffopracowy wałem, wiec dobrze pamiętam, 
jaka była jego konstrukcja.

Praw dą jest, że wkładka członkowska z a j­
muje w obradach Zjazdu Delegatów wybitne 
miejsce i niejako przesłania sobą sarn budżet. 
Ale je j t  to rzeczą zrozumianą. Od wysokości 
bowiem wkładki członkowskiej', zależeć będzm 
przede wszystkim działalność Zarz. Gł. w 
nowym okrasie. To co jest na funduszach, 
jest, znane i pewne i wątpliwości nie w y w o ­

łuje. Uchwalając dopiero wkJadkę członków- 
ską, Zjazd Delegatów akceptuje niejako za- 
mierzenia Z arf*  GL zawarte w przedstaw io­
nym mu preliminarzu.

Z przykrością trzeba stwierdzić, że ta 
błędna interpretacja wyników działalności 
budżetowej Żarz. Gł. z iaką mamy obecnie 
do czynienia, nie w ystąpiła po raz pierwszy, 
W prowadził ją  już w roku poprzednim do 
spraw ozdania finansowego p. J. A. Schiller, 
biegły — buchalter, wezwany przez Zarz. Gł. 
dla sporządzenia sprawozdania. On to podał 
w zestawieniu Nr. 8 („Zliczenie wyników dz.ią- 
łalności budżetowej") netto niedobór bud­
żetowy za rok 1935 36 w kwocie zł. 282.462.19 
wyprowadzając go błędnie w sposób, jaki 
wyżej poruszyłem W rzeczywistości niedo­
bory na funduszach na dzień 30.VI !Q36 roku 
według bilansu Zarz. Gł. na ten dzień, przed­
stawia?]’ się następująco:

fundusz dyspozycyjny zł. 128.03
„ samokształceniowy „ 4.707.04
, organizacyjny „ 25.568.35

co naw et jest popraw ą, bo na dzień 1 .VII 
7935 r. niedobór na funduszu organizacyj­
nym wynosił 41.794.87.

Proszę więc porówmać! Jaka różnica za­
chodzi między „niedoborem netto" a niedo­
borami na funduszach!

Na fakt ten zwuóciłem uwagę Z a rz .1 GL 
w raporcie moim z dnia 31.XH.36 r. Na str. S 
tegoż raportu pisałem: „Nie mógłbym się
jednak zgodzić z tym, aby dając zestawienia 
rachunkowe żj. działalności budżetowej nie 
pedawmć na początku zestawienia stanu fun­
duszu w dniu rozpoczęcia okresu, a w końcu 
nie wykazywać pozostałości lub niedoboru. 
Niezgodne by-1'oby to ze Statutem, w którym 
powiedziano wyraźnie, że gospodarujemy 
funduszami, a nie tylko wpływami z wkładki 
członkowskiej".

Zarz. Gł. przeszedł nad tym do porządku 
drienfiego i tak spraw ozdanie p. Schillera, 
błędVre w7 zs/eżeniu, s-ta-ł oMę wzorcem, we­

dług którego dTŁiś inni buchalterzy ocenia­
ją działalność budżetow ą Zarz. ul.

Gospodarka finansowa Zarz. G? posiada 
niewątpliwie wiele braków; przekroczenia 
budżetowe zajm ują jednak wśród nich m iej­
sce całkiem poślednie.

Dodać potrzeba, że pisząc o przekrocze­
niach budżetowych, mam na myśli tyiko 
t. zw budżet organizacyjny Zarządu Glów^ 
nego. W yniki gospodarki agend zw iązko­
wych, zakładów i przedsiębiorstw  w danej 
chwili mnie nie interesują. Posiadają one 
zresztą własne rachunki sfrat i zysków. Poza- 
tym zrobić muszę jeszcze pewne zastrzeże­
nie. Przekroczenia budżetowe okażd-się tył- 
ko w ów czas znikome w porównaniu z cyfra­
mi lansowanymi, jeśli wszystko zostało n a ­
leżycie zaksięgow ane przez ćwwrą buchal­
terię i jeśli wszystko zostanie obecnie p ra­
widłowo zliczone i zbilansowane. Niestety, 
wiadomości, jakie mię dochodzą, budzą po- 
ważną troskę pod tym względem. B uchalte­
ria  Zarządu Głów. pozbaw iona odpowie- 
dzialmego kierownictwa, zrobiła wiele błędów 
w księgowaniu, które mogą wpłynąć na 
wykonanie budżetu.. Przytoczę tylko jeden 
przykład. Ofiarę Z. N P. na F. O N. (O bli­
gacjam i Pożyczki N arodow ej. na sumę 700 

tys. zł.) spisano z Funduszu Społecznego, 
w brew uchwale Prezydium Zarz. GL w tej 
spraw ie, że w płata ta  jest tyiko zaliczką peł­
nej ofiary nauczycielstw a związkow ego na 
F. O N., jaką określi najbliższy Zjazd Dele­
gatów . Decyzja więc w kwestii pokrycia tej 
pierwszej wpłaty na F. O. N. należy cm 
Zjazdu Delegatów. Tylko Zjazd Del. może 
w skazać, z jakiego funduszu ofiarę na FON 
wypłacić, względnie może uchwaliić specjał 
ną składkę członkowską na ten cel. W każ­
dym razie, jeśli poleci pokryć złożoną jjjż 
ofiarę z funduszów budżetowych, to mc 
w skaże tak iego 'funduszu, na którym jest ze­
ro, bo to byłoby sprzeczne ze zdrowym roz­
sądkiem. Moim zdaniem, ofiara na F. O. N. 
w inna znaleźć się w aktywmch bilansu i do 
wykonania budżetu za ub. rok nie wchodzić.

Z drugiej strony, nastaw ienie obecnej bu­
chalterii, jakie daje flę wyczuć z enuncjacji, 
zamieszczonych w Nr. 6—7 i 8 „Głosu Naucz" 
nie aaje gw arancji, że praca nad spraw o­
zdaniem finansowym przeprow adzona zo­
stanie obiektywnie, ze znajo nośc1} rzeczy 
i zgodnie z obowiązującym i zasadam i.

O ile Szan. Redakcja użyczy mi miejsca, 
postaram  się powrócić jeszcze do tych 
spraw  po ukazaniu się spraw ozdania finan­
sowego. Ignacy Madej
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RACHUNEK STRAT KULTURY FEBAGOS!€ZREJ
Kultura pedagogiczna jest wykładnikiem 

.poziomu nauczania i wychowania oraz po­
stępu szkoły. O tę kulturę pedagogiczną wal­
czyły najwybitniejsze umysty polskie, jak D a­
w id, Szycówna, Karpowicz, Joteyko i wielu 
innych Nie możemy powiedzieć, by w Polsce 
ułatw iano szerzenie i podnoszenie tej kultu­
ry; pracownicy naukowi w tej dziedzinie na­
potykali na specjalne trudności. W spomnij­
m y tylko fakt, że w Polsce od szeregu lat nie 
prow adzi się bibliografii pedagogicznej, nie 
przeprow adza się na szeroką skale nauko­
wych badań, od Których jest zależne w dużej 
iPierze podniesienie metod nauczania i w y­
chow ania. Z przykrością musimy stwierdzić, 
że w Polsce znikty szkoły doświadczalne, 
a  odbudow anie ich napotyka na niesłychane 
trudności.

W dziedzinie w ychowania i nauczania każ­
dy  laik uważa się za powołanego do wypo­
w iadania swych poglądów, nacechowanych 
niesłychaną ignorancją. Niektóre grupy spo­
łeczne celowo niszczą kulturę pedagogiczną, 
Pv utrzym ywać wychowanie w ramach cia- 
enych dogm atów  i nie dopuszczać do tego, 
by przez ośw iatę i wychowanie mogły się 
em ancypować szersze w arstw y społeczne 
i bardziej racjonalnie spojrzeć na wszelkie 
zjawiska.

Z. N. P. stanow ił jedną z najbardziej pod­
stawowych insłytucyj w dziedzinie tworze­
nia kultury pedagogicznej. Kulturę tę budu- 
.wai Z. N. P. przy pomocy kursów, w ydaw ­
nictw , badan i kongresów.

Ostatnio Z. N P. przygotow ał na rok 1938 
oibrzymi kongres pedagogiczny, w którym 
miały w ziąć udział najw ybitniejsze osobisto­
ści Polski oraz znani uczeni z zagranicy. 
Kongtes miai stać się wspaniałą rew ią nau­
kowych zdobyczy pedagogicznych, zesta­
wieniem dotychczasowych rezultatów oraz 
nakreśleniem  zasadniczego planu pracy na 
przyszłość.

Z. N. P. zorganizow ał i prow adził na sze­
roką skalę akcję samokształceniową urucho­
mione w 7 ośrodkach. W. K. N. pozwalały 
nauczycielstwu na zdooywanie wyższych 
kwalifikacji zawodowych, Instytut Pedago­
giczny sta) s:ę wyższą szkolą nauczycielską, 
w której wykuwamy się nowe tory pracy. 
W  Instytucie pracow ały najwybitniejsze siły 
naukow e pedagogiczne, pochodzące g.ównie 
z uniw ersytetów .

W  instytucie zaczęto organizow ać na sze

roką skalę badania naukowe, na wzór Anglii 
czy Stanów Zjednoczonych, by wyrównać 
dotkliwe nasze braki w tej dziedzinie. Dyrek­
cja Instytutu, w skład której wchodził prot 
Dr. Baley, jako dyrektor Doc. Dr. Atbtn Ja- 
klel, jako wicedyrektor, Doc. Dr. Craiłasinsi?!'. 
jako kierownik W ydziału Społecznego. Doc. 
Dr. Odrzywolski, jako kierownik W ydziału 
Pedagogicznego — z dużym zapałem opra­
cowywała szeroki plan pracy naukow o-ba­
dawczej, do której wciągnięto najpow ażniej­
sze siły polskie. Do~ tej pracy przygotow yw a­
no setki nauczycieli, szkolono kadry przy­
szłych. współpracowników, badaczy.

W szerzeniu kultury pedagogicznej akcja 
wydawnicza Z. N. P. odegrała jedną z naj­
poważniejszych ról. Nie Kto inny, jak  Z. N. P 
w ydaw ał jedyne w Polsce pismo, dotyczące 
psychologii pedagogicznej na poziomie eu­
ropejskim, poważne pismo o teorii wj cho­
w ania i nauczania, o pedagogice specjninej, 
oraz cały szereg pism fachowych om aw iają­
cych poszczególne dziedziny wyc.ic wania 
i nauczania a także pracy społecznej. W pis­
mach tych wypowiadały się najbardziej po­
stępow e jednostki nauczycielskie i na jbar­
dziej światłe umysły.

Przez „Naszą Księgarnię'’ w ydaw ał Z. N. P. 
liczne dzieł? pedagogiczne w czasach naw et 
najw iększego kryzysu ekonomicznego, nie 
licząc sir- z ewentualnymi niedoboram i, byle 
spełnić poważną misję w diziedzinie kultury 
pedagogicznej. W łaśnie w tym roku Związek 
podjął się w ydaw ania „Rocznika Pedago­
gicznego", który od 10 lat nie wychodził, bo 
żadna firma nie ryzykowała tego wydaw nic­
twa deficytowego, chociaż tak koniecznego, 
Związek pow odow any koniecznością szerze­
nia kultury pedagogicznej nie obaw iał się 
wielkiego nakładu pracy, byle tylko zaoetrtić 
lukę, która stanowiła ciemną p'a.'nę w pol­
skim życiu pedagogicznym.

W  szerzemu kultury pedagogicznej w y­
szedł Związek poza granice swego kraju. 
Oto na międzynarodowych kongresach przez 
publikacje, referaty, w ystaw y zdooył sobie 
najwyższe uznanie całego św iata cywilizo­
wanego, przynosząc tym samym chwalę kul­
turze po'skiej.

W ydiw a oby się, że tego rodzaju pozy­
tywny dorobek powinien być chroniony i o to ­
czony największą opieka.

Tymczasem — tuż trzeci miesiąc dobiega 
od początku roku szkolnego, a .nauczyciel
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sirwo nie ujrzało swych pisr.i, niosących po­
moc w ich trudnej pracy. Zniszczono ten naj­
cenniejszy dorobek polskiej kultury pedago­
gicznej.

Również przestał funkcjonować Instytut 
Pedagogiczny, ustała praca przygotowawcza 
do badań naukowych. Dyrekcja Instytutu 
i grono uczonych nie mogły pozostać pod 
kuratelą i wycofały się ze szlachetnej i zboż­
nej pracy, a miejsce światłej działalności za­
jęty obce istoty.

Wierzymy, że zdrowy instynkt nauczyciel­
stwa zwycięży, że polskie nauczycielstwo 
zrzeszone w Z. N. P., które dało już tyle do­
wodów liartu i siły.-j,charakteru oraz pośw ię­
cenia, że i tym razem potrafi odbudow ać pod­
stawy kultury pedagogicznej opartej na prze­
słankach naukowych.

Lecz do odbudow ania tej kultury są po­
trzebne pewne warunki-

W pierwszym rzędzie nauki pegagogicz- 
ue, podobnie jak wszystkie inne nauki nie 
znoszą kurateli. Rozwój kultury pedagogicz­
nej może się odbyw ać tylko w atmosferze 
swobody, przy pomocy ludzi fachowych, nie 
zaangażowanych w- obronie ciasnych dogm a­

tów. Ci ostatni utrudniają inowacje, bo oba­
wiają się rezultatów nauki, jako herezji. Na­
ukę zdobywa się przez usilną pracę, bowiem 
nie idzie ona po linii wyświechtanych komu­
nałów i nie może podporządkow ać się 
wstecznym hasłom. Naukowiec stara się 
wszystko przeniknąć, posuwa sdę stopniowo 
naprzód; do tego jest mu potrzebna swobO' 
da i niezależność, wyzwolenie się z pod 
wszelkiego rodzaju nacisków partyjnych. 
Wstecznicy widzą w nauce diabła, usiłują 
cofnąć się do średniowiecza, usypiać wszel­
kie rozumy, w prow adzać status quo intelek­
tualne, bo samo myślenie jest już grzechem. 
Musimy stwierdzić, że największym nieszczę. 
ściem Polski była ciemnota.

Dlatego w in-teresie Państw a i szkoły poi- 
skiej należy jak najszybciej przywrócić o d ­
powiednie dla pracy pedagogicznej warunki 
na terenie Z. N. P. i otoczyć tę pracę jak naj­
większą opieką Mamy nadzieję, że ta spra- 
vva znajdzie pełne zrozumienie nietylko wśród 
szerokich w arstw  inteligencji, ale również 
wśród najwyższych czynników' kieruiącyrh 
:Ą  Państwie.

Eucenii.cz M ary.iowskt

PRAWDA 0 „DZIENNIKU PORANNYM"
Wooec najrozmaitszych sprzecznych infor- 

macyj w „życzliwej1* Z. N. P. prasie i w'obec 
oficjalnych ubolewań nad marnotrawieniem 
przez Zarząd Główny Z. N. P. grosza spo­
łecznego na cele nieprzewidziane w statucie, 
uważam za konieczne wyjaśnić dokładnie 
sprawę „Dziennika Porannego**.

W mania o własne pismo coazienne docho­
dziły do Zarządu Głównego Z. N. P. od 
związkowego nauczycielstwa iuż od lat kilku.

Kampania oszczercza prowadzona przeciw­
ko Z. N. P zmusiła Zarząd Gł. Z. N. P. do 
zrealizowania życzeń ogółu związkowców, 
mimo iż w normalnym budżecie nie były na 
*en cel przewidziane kredyty.

Zapadły odpowiednie uchwały na Prezy­
dium, a następnie na Zarządzie Głównym.

Uchwały te były zgodne ze statutem, któ­
ry przewiduje wydawanie przez Z. N. P. cza­
sopism i który nadto przewiduje, iż Związko­
wi przysługuje uprawnienie stosowania 
wszelkich środków zgodnych z prawem dla 
urzeczywistnienia celów' Stowarzyszenia.

Za jeden z takich środków uznane zostało 
stworzenie łub przejęcie dziennika, który by, 
nie będąc oficjalnie wydawanym orz^z Z.N p  ,

był jennak przez Z. N. P. popierany finan­
sowo i który by znąjdował się w rękach in­
stytucji zależnej od Z. N. P tak, aby można 
było być pewnym, iż będzie on wiernie odbi. 
jał ideologię związkową.

Pismo to nie miało być dziennikiem poe­
tycznym, odzwierciaalającym poglądy tego 
czy innego obozu politycznego, nie miało am­
bicji bezpośredniego wpływania na kierunek 
rządów lub skład personalny rządu, miało 
ono w dziedzinie polityki stać mocno na 
gruncie utrzymania w Polsce szczerej demo­
kracji bez bliższego precyzowania jej form 
konkretnych, miało ono wyznawać w dzie­
dzinie kubural.no _ oświatowej ideologię wy­
pracowaną przez, Z. N. P. przez całe lata je­
go działalności, miało ono w dziedzinie s to ­
sunków gospodarczo - społecznych -rozwijać 
myśli, zaw arte w d e k l a r a c j i 10 w rze­
śnia 103*7 r., deklaracji, pod którą podpisało 
się z górą 200.OuO osób, należących do świa­
ta pracowników umysłowych państwowych, 
samorządowych i prywatnych.

„Dziennik Poranny** wydawany był naj­
pierw przez jednostkę, która na fen cel otrzy­
mywała subsydia w bom ie pożyczek, przy



i6 WiADOMOsCi NAUCZYCIELSKIE Nr. 2-3

czym do udzielania tych pożyczek i podejmo­
wania na ten cel odpowiednich sum z kasy 
Z. N P upoważniony był 3-osobowy komi­
tet.

Po pąłu miesiącach zorganizowana zosta­
ła spółdzielnia „Oświata", do której przystą­
piły 3 osoby prawne, a mianowicie: Z. N. P., 
„Nasza księgarnia" sp. akc. i Centralna Spół­
dzielnia kredytow a nauczycielska. Spół­
dzielnia „Oświata" przejęła dziennik, kupując 
go od poprzedniego wydawcy za cenę, 
w której uwzględniono udzielone mu przez 
Z. N. P. pożyczki, kupno dokonane zostało 
14 maja b. r. i od tego czasu spółdzielnia 
„O św iata" przyjęła pełną odpow iedzialność 
za kierunek „Dziennika Porannego".

Na Zjeździe Delegatów, który odbył się 
w marcu b. r„ zapadia uchwała dalszego po­
pierania „Dziennika Porannego" i uchwalona 
została składka na Fundusz Prasowy, który 
mial całkowicie lub w części pokryć sumy, 
wydane przez Z N. P. na „Dziennik Poran­
ny", a nie mieszczące się w normalnym bu­
dżecie.

Tak więc jedyny zarzut, jaki by można by- 
io posiawićjt-że Zarząd Gt. Z. N. P., łożąc 
r,a „Dziennik Poranny" czynił wydatki nie­
przewidziane w normalnym budżecie, odpa­
da wobec usankcjonowania tych wydatków 
przez wolę najwyższej w ładzy  Z. N. P., jaką 
jest Zjazd Delegatów.

Tak wygląda strona historyczna i prawna 
wydawania „Dziennika Porannego".
: A strona finansowa?

Z N. P. zainwestował w Spółdzielni 
„O św iata" wkład w sumie 55.000 zł., 
nad to  udzielił spółdzielni ć^O św iata" w róż­
nych czasach pożyczek w łącznej kwocie

Byłem przcarairy śesterc wygrany
wit j es t  paissy, nie w tej chwili nie pali
CZY TO MOŻLIWE, ŻEBY KOBIETA 

BYŁA DOBFYM PSYCHOLOGIEM?
50 interesujących, żywo napisanych wy­
prawek z  zakresu pojmowania języka

St, Szober

NA S T R A Ż Y  J E ŻYKA
Książka, k tóra winiia znaleźć się w ręku 

' każdego nauczyciela.

Str. 244. Cena zł. 4.50.
NASZA KSIĘGARNIA W  W A R C ZA N E, 

Konto PKO 2058.

- Według bilansu, sporządzonego przez biegłe­
go sądow ego 74.306 zł, 56 gr

W dniu 3X1 1937 r. kurator Z. N. P. zgło­
si} wniosek o ogłoszenie upadłości Spółdziel­
ni „Oświata", a Sąd uznał za możliwe zarzą­
dzenie tymczasowego sekwestru „Dziennika 
Porannego". Sekwestrator naturalnie uznał 
za konieczne zawieszenie wydawnictwa, oczy­
wiście ze względów natury materialnej 
i dziennik przestał wychodzić.

Upadłość Spółdzielni „O św iata" nie zosta­
ła dotąd ogłoszona. Dwie rozprawy sąaowe 
5 list. i 3 grudnia widocznie nie dały Sądowi 
podstaw oo wydania pożądanej dla kuratora 
decyzji.

Ale rozprawy te ujawniły kilka ciekawych 
szczegółów.

Jakież to dane dokumentalne przedstawił ku­
rator Sądowi, staw iając żądanie ogłoszenia 
upadłości Spółdzielni „Oświata?"

Przedstawił kwity, iż Z. N. P. jest wierzy­
cielem Spółdzielni na sumę 74.000 zł., oraz 
rzekome sprawozdanie zarządu spółdzielni, 
które przedstawiało stan finansowy Spółdziel­
ni w czarnych barwach.

Owo rzekome sprawozdanie okazało się 
bezwartościowym świstkiem papieru; był to 
bowiem brulion sprawozdania, które miało 
być przedstawione Zarządowi do akceptacji. 
Brulion ten zawierał tak wiele rażących błę­
dów, że nawet nie był dyskutowany na Z a ­
rządzie, nie był oczywiście uchwalony przez 
Zarząd, nie ma pod nim żadnego podpisu.

Usłużne a „życzliwe" Z. N. P. ręce znala­
zły ten św istek 'papieru i przedstawiły go 
Sądowi jako dowód, jako sprawozdanie Za­
rządu Spółdzielni.

Z tego sprawozdania wynikało, że dług 
Spółdzielni „Oświata" wobec Z. N. P. wyno­
si już sumę 21-0.000 zł., oo było wyraźnie 
sprzeczne z kwitami, jakie równocześnie 
przedstawił kurator do akt sprawy. Usłuż­
ne ręce skorzystały jeszcze inaczej z tego 
rzekomego sprawozdania i puszczono do pra­
sy wieści, że Z. N. P. wydat już na dziennik 
210.0fi0 zł., a ma zamiar wydać do końca ro­
ku jeszcze prawie tyleż, tylko że zbożna pra­
ca kuratora Musioła i jego pomocników sta­
nęła temu na przeszkodzie.

Zaczęto wylewać w prasie krokodyle łzy 
nad marnotrawionym groszem nauczyciel­
skim.

Czy istniała jakakolwiek potrzeba wystę­
powania z wnioskiem o upadłość ze strony
kuratpsąZ
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Ani jeden grósz związkowy poza już wy­
danymi pieniędzmi nie mógi być przeznaczo­
ny na ..Dziennik Poranny'* bez wiedzy kura­
tora i „Dziennik Poranny** po subsydia 
do kuratora się nie zwracał.

Spółdzielnia „Oświata" nie mogła była za­
ciągnąć żadnego długu, który by obciążał 
Z. N. P., guyż statut spółdzielni przewiduje 
odpowiedzialność udziałami.

A .więc prowadzenie „Dziennika Poranne- 
go“ nie mogło obciążać finansowo Z. N. P., 
przeciwnie, prowadzenie „Dziennika Pc.ran- 
nego** otwierało widoki odzyskania przez 
Z. N. P. sum zainwestowanych w tym, wyda­
wnictwie. natomiast zamknięcie dziennika 
musiało powodować utratę kwot wiożonych 
przez Z. N. P

Kurator Musioł był powołany do tymcza­
sowego zabezpieczenia majątku związkowe­
go, nie zaś do niszczenia tego majątku.

Czy były widoki usamodzielnienia się wy­
dawnictw?,?

Ze sprawozdania biegłego sądowego wyni­
ka, że straty wydawnictwa, które w sieipniu 
wynosiły ll.Obb zł. zmalały we wrześniu 
3 październiku do ł692 zł. Straty te były 
jeszcze niższe, jeśli się zważy, że biegły ocł. 
rzucił ud dochodów we . wrześniu kwotę 
IU.nOS zł., jako dochóa jednorazowy, a więc 
jego zdaniem nie mogący być branym pod 
uwagę przy analizie rozwoju wydawnictwa. 
Biegły robi uwagę, że w Spółdzielni „Oswia- 
ta“ straty z miesiąca na miesiąc stopniowo 
malały.

.Na dzień 1 listopada dziennik byłby eta* 
nął na mocnych nogach, stałby się przedsię- 

. biorstwem nawet dochodowym, ale w paź­
dzierniku zachwiała się prenumerata wobec 
faktu, iż liczni prenumeratorzy sądzili, że ob­
jęcie związku przez kuratora dotknęło także 
i w ydawnictwo „Dziennik Poranny" i d la te­
go wstrzymali się od ptzesyłania prenume­
raty.

'W edług sprawozdania biegłego ukazało 
się, że i teraz brak jest warunków do ogło­
szenia upadłości Spółdzielni „Oświata".

Nie ma bowiem dotąd protestowanych we­
ksli Spółdzielni, nie istnieje wobec tego stan 
niewypracamości; jeśli zaś chodzi o straty, to 
wynoszą one 54.0U0 zł., a więc nie dosięgły 
jeszcze wysokości kapitału zakładowego, któ­
ry wyraża się kwotą 59.000 zł.

Ogłoszenie upadłości spółdzielni może na­
stąpić tylko bądź w razie jej niewypłacalno­
ści, bądź w przypadku, gdy z bilansu wyni­
ka, że straty przewyższają kapitał zakłado­
wy oraz rezerwowy i zasobowy

Nie było więc żadnych podstaw do wystą­
pienia z wnioskiem o ogłoszenie upadłości, 
ale zależało komuś na tym, aby niszczyć do. 
robek związkowy, notabene za pieniądze 
związkowe.

A może najbardziej chodziło o ior aby 
światło ideologii związkowej, aby światło 
myśli demokratycznej nie rozświecało zbyt 
mocno mroków, których mgła coraz gęrtszu 
nasuwa się na polską rzeczywistość.

Cz. Ptwłowsni,

Z DOKUMENTOM „MUSIOŁOWSZIZYZNY"
(Przedruk z „Dziennika Ludowego" nr. 336) 

Prasa opubIikovyała ostatnio list niejakiego 
p. Mieczysława Bryla, j< dnego z byłych „po­
mocników* byłego ■' j.kuratora** ZNP, p. Mu­
sioła. List ów, pochodzący z minionych dni 
sławetnego „urzędowania** tych panów 
w gmachu przy ulicy Smulikowskiego, jest 
jeszcze jednym z dokumentów, ujawniających 
istotną treść wydarzeń,, jakich terenem stała 
się od dwóch miesięcy wielka organizacja za­
wodowa polskich nauczycieli. Cop-awda ca­

ła niezależna opinia społeczeństwa o d raa t 
zrozumiała i oceniła należycie właściwy sens 
tych wydarzeń, w każdym razie nie uległa 
ani na chwilę sugestiom pierwszych oświad 
czeń oficjalnych, dotyczących „sprawy ZNP". 
Ogół nauczycielski bezpośrednio zaintereso­
wany w wypadkach, wręcz w sposób niedwu­
znaczny i nadspodziewanie stanowczy zade­
monstrował przeciw tym sugestiom.

Ten sam ogół nauczycieli, w osobach swo­
ich prawdziwych przedstawicieli, zajmie się

CZY NABYŁ JUZ KOLEGL  KSIĄŻKĘ Z NOWICKIEGO; KARTKI Z j >ZJEJ0^ 
RUCKO NAUCZYCIELSKIEGO? CENA L/RA7, Z PRZESYŁKA ZŁ. 1 Ł», KONTO 

P. m  O. 2058. NASZA KSIĘGARNIA W WARSZAWIE,
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niewątpliwie bliżej ogłoszonym teraz listem 
p. Bryla (również podobno nauczyciela) — 
oraz wyciągnie z jego treści właściwe konse­
kwencje. Na tym miejscu chcielibyśmy zwró­
cić uwagę na jeden tylko ustęp tego listu, 
najbardziej może istotny i zarazem wielce 
charakterystyczny dla typu mentalności, re­
prezentowanej przez grupkę polityczną, któ­
ra wychowała nam pp. Musiołów i Brylów.

Jakże brzmi ów znamienny ustęp?
Po zwięzłym przedstawieniu poczynań ^ku­

ratorskich" w kierunku uruchomienia wiel­
kiego aparatu ZNP pisze p. Brył dosłownie 
tak:

„Mamy jeszcze przed sobą drugą część 
zadania, ale stokroć trudniejszą i o którą nam 
wlłaściwie chodziio, t. j. opanow anie masy 
nauczycielskiej i przeoranie jej m oralnie i ide­
owo. Do tego użyjemy naszych (^  pism 
w i dpowiednim duchu redagowanych i arty­
kułów w prasie codziennej umieszczanych".

Trudno powiedzieć, co bardziej udeiza 
w powyższych dwóch zdaniach, bezgranicz­
na wprost arogancja, czy może tylko koniecz­
na naiw ność? Bo wyobraźm y sobie: p a ­
ru — delikatnie mówiąc — młodzieniaszków, 
tak sobie ot, z dnia na dzień „odkomendero­
wanych", zabier-i się do „przeorania" — 
„moralnie i ideowo"!! — ogromnej, z górą 
50-tysięcznej rzeszy dojrzałych, życiowo wy­
robionych, myślących i odpowiedzialnie p ra­
cujących ludzi! Paru, absolutnie niczym nie 
legitymujących się społecznie, nikomu nie­
znanych jegomościów, przygodnie zw erbo. 
wanych w oenerowskim zakamarku — zamie­
rza „opanow ać" i „przeorać", objąć „rząd 
dusz" nad wdelką, pod względem obyw atel­
skim wysoce świadomą, w ypróbowaną ar­
mią pracow ników , od tylu lat zapraw ianych 

,w  ciężkim trudzie swojego zawodu! Do stu 
diabłów, panicze! Tego już chyba zawiele! 
Grubo zawiele tej arogancji byle czyjej, za­
wiele tej mentalności pastuchów, którym się 
z,daje. że społeczeństwo jest stadem cieląt czy

GÓRA I
Pod tym  tytułem zamieściliśmy w po przed , 

nim numerze „W. N .“ artykuł na temat soli. 
darności „dołów" zw iązkowych z  Zarządem  
Głównym i podaliśmy w ykaz komórek Z .N .P., 
które nadesłały uekwały w te j sprawie. P o . 
niżej da]emy zestawienie tyck Oddziałów  
i Ognisk Z.kJ.P., które przesłały swe rezolucje 
oo dnia 15'.XI. b. r.

barariówd Zawiele tej pogardy dla człowie- 
ka-obywatela, tej nieproszonej ochoty 16 
„przcorywania", którego nikt sobie nie żyezy, 
tych zbyt natrętnych już pogwizdywań 
w twarz całemu społeczeństwu i tych . ko­
micznych mniemań o skuteczności „artyku­
łów w prasie codziennej zamieszczanych!"

Ustalmy fakt- spośród wszystkich maso­
wych grup pracowników umysłowych nau­
czycielstwo jest niewątpliwie elementem 
w większości swojej najbardziej świadomym 
ideowo, najbardziej i najofiarniej aktywnym 
społecznie, w ZNP-owskiej zaś organizacji 
swojej (jak się to zwłaszcza ostatnio okaza- 
ło) najbardziej zwartym i moralnie najm oc­
niej zespolonym. Jego dorobek wieloletni, 
już nie’ tylko organizacyjny, ale i ogólno-kul- 
turalny, jest równie imponujący, jak mocna 
i zdecydowaną jego wola obrony tego dorob­
ku przedv ofensywą żywiołów reakcji. I taki 
to właśnie pólsetiysięczny zespól zapragną? 
ktoś, pewnego październikowego dnia „prze­
orać" — „ideowo i moralnie" Kto? Jakiś 
p. Mieczysraw Bryl...

Zdawałoby się. że zamysł taki ubliża god­
ność- - zainteresowanych, i owszem, mogłb^ 
ubliżać, gdyby... gdyby właśnie mógł... Ale 
dopraw-dy nie może P. Mieczysław Bryl, co- 
kolwiek by napisał, nie może ubliżyć godno­
ści pięćdziesięciu tysięcy nauczycieli. Mógł 
natom iast uczynić — i rzeczywdście uczynił— 
coś innego. Zadem onstrował pewien typ 
myślenia, pewną szkolę polityczną, pewien 
gatunek stosunku do społeczeństwa, a -zatem 
do jednostki, do człowieka.

Orka to piękna rzpez. Cóż, kiedy słowro 
„przeorać" brzmi w ustach niektórych ludzi 
wyraźnym wrzaskiem: ..stratować! Trzeba 
dobrze uważać na nich, gdy marzą o „przyo­
rywaniu"; mówiąc o pługach, mają n3 myśli 
obcasy podkute ćwiekami: :woł3jąc „orać", 
pragną tylko zdeptać!

L. Kruczkowski.

Oddziały Powiatowe i Grodzkie: Borysław;, 
Brzesko, Chełmno, Kamionka StrumPowa, 
Krosno, Kościan, Lwów, Łask, Łuck, Myśle­
nice, Nisko, Oszmiana, Radomsko, Pszczyna, 
P izasnysz, Sochaczew, Sambor. Stolin, Sokal, 
Turek, W!lejka.

Ogniska: Białopól, Brusy, Bobowa, Chę­
ciny, Chalin, Chodecz, Cyców, Czerwoni;.:,
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Działdowo, Dąbrowa Tara., Doruchów, Firle' 
Palenica, Gos-Sawice, Góry, Jerka, Kazimierz 
Biok., Kamyk, Kaleń Mała. Kock, Książ Wiel­
ki, Kosów-Lacki, Kańczuga, Konstantynów 
nad Bugiem, Karniew, Krzywiczki, Lasocin, 
Myślachowice, Mikluszowice, Miszewo-Muro-

wanersNiepołomjec, Nakło śląskie, Olsztyn, 
Przecław Padew, Praszka, Rzgów, Solec-, 
Staroźreby, Sońsk Sulęczyn, Wąchock, -Wierz­
bica, Wojsławice, W ilejka, Władysławów, 
Wilczyce, Wisznice, Woiomin, Żółkiewka, 
Żarnów,

STANOWISKO ZAWODOWEGO mtm
PRACaWWICZEGO ! ROBOTNICZEGO W SPRAWIE Z. N. §

Natychm iast po zawieszeniu działalności zajęcia stanow iska, Pr-zyiaczamy teks:
2 w. Naucz Polskiego, zebrały s.ę centrale uchwał największych 3-ch central: 
ruchu pracowniczego i robotniczego, celem

Komisja Porozumiewawcza Związków Pracowniczych, Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych i Centralny W ydział Związku Związków 
Zawodowych oświadczają, że zawieszenie działalności Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego dokonane zostało w sposób zupełnie bezpodstawny, 
bowiem powodem do zawieszenia tego stowarzyszenia stał się szereg 
zupełnie trzeciorzędnych rzekomych niedociągnięć. Również zarzut o po­
za statutowej działalności tego zrzeszenia pozbawiony jest podstaw.

W tych warunkach podpisane organizacje stwierdzić m uszą z całą 
stanowczością, że zawieszenie Związku Nauczycielstwa Polskiego jest 
naiUszeniem prawa koalicji i wolności ruchu zawodowego, które są gwa­
rancją praw  człowieczeństwa wszystkich ludzi pracy w Polsce.

Wobec powyższego podpisane organizacje domagają się od władz pań­
stwowych uchylenia bezpodstawnego orzeczenia p, starosty Tarnowskie­
go z W arszawy Sródmfeścia.

W końcu podpisane organizacje zastrzegają sobie prawo zajęcia w tej 
sprawie jeszcze stanowiska.

Za Komisję Centralną Związków Zawodowych
(—) A. Zdanowski

Za Centralny W ydział Związku Związków Zawodowych
(—) St. Khikowski.

Za Centralną Komisję Porozumiewawczą Związków P r a c o w n ic z y c h

(—) M. Józeikowicz,
1 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.

Niezależnie otl ,ego stanowiska 3-eh naj- Dorobek organizacyjny Związku Nauezyciel-
v..jkszyuli cent.a! Centralna luOiiiiSja Poro- siw a Polskiego stanowi chlubę ruchu zawo-
zumiewaweza Pracowników Państwowych, dowego,
samorządowych i Prywatnych —  oprócz a k ­
cji wspólnej z centralami robotniczymi - p o -  Cel£;m t rcW  zagrożonego Związku Mac-
stanowiła z uwagi na wyjątkowa wam? za- “ ymelstwa Polskiego, wskutek ustanowienia 
gadnienia. udać się do Pana ' Pre/ydem a Rze-“ fctirato*a,< Centralna- Komisja Porozumiewaw­
czy pospolitej W dniu 4 X 3 7  r podjęto jed- CZJ P °stanowiła upoważnić piezydium ‘ do
nogłośnie następująca’ uchwalę- „Pracowni- z!o7ei%  pisemnej prośby o audiencję u Pana

SffiJ ru d  zawodu wy może poszczyeiy.się wiol- Prezydenta Rzeczypospolitej,- celem przedmą -
kimi osiągnięciami i dorobkiem w dziedzin:,ę ■■'‘eu ia 'te j spraw y1' . ^
społeczno - państwowej dzięki poszanow.ą- Jak wiadomo, w dniu 13.X.37 r. Centralna 
n.iu przez cały okres naszej Niepodległości za- Komisja Porozumiewawcza Związków ■ Pra-
sad swobody i niezależności organizacyjnej, ęcwnłczych W&jjjtln prżvieta prze? P a n  Pro-
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T /d en ta  Rzeczypospolitej i  na przeszło 2-go- 
d/.innej audiencji przedstawiła sprawę ZNP.

W  kilka dni potem, ta sama centrala uzy­
skała przyiccie przez. Pana MinAtra WR i OP. 
Centralna Komisja Porozum Zw. Prac. wy­
su n ę^  postulat: usunięcia kuratora ze Zw. 
Naucz. Pol. i wyznaczenia w terminie statu­
towym Zjazdu Delegatów.

Z tymi samymi postulatami udała s ;ę dele 
gacja Komisji Centralnej Związków Zawodo

wych (centrala robotnicza) do Pana Premiera 
gen Sławoj-SkłądkowskiegO; •

Ze wzglęau na szczupłbść miejsca nie dru- 
kuiem v ogromne! liczby ucliwab protestów, 
rezolucji 7 uznarrami dla ZNP. zc stronv naj­
rozmaitszych związków zawodn "ych, insty 

tucji społecznych, kul uralnych, gospodarczych 
ik>. Jedno należy stw ieidzić, że w obronie 
ZNP. stanęła cala demokratyczna i postępo­
wa część społeczeństwa z zorganizowanym  
światem pracy na czele

CZY PODATEK SPECIALNY ZOSTAKIE OBNIŻONY?
A r r ,  12 ustawy skarbowej wniesionej prze; 

Rząd d o  Izb Ustawodawczych przewiduje prze­
dłużenie na roij 1937/38 dla celów równcwagi 
budżetowej poboru specialnago dodatku wypła­
canego z funduszów publicznych. Stawkf pro 
centowe, według których p o d a te K  ma być p o b ie ­
r a n y ,  zostały dla niektórych grup uposażeń zna- 
c m i i  o b n iż o n e .  Projektowane stawka w p o rC w - 
1035/37 i 1037 o£ są następujące,

1) prży wynagrodzeniach wolnych od państwo

N o w t r  n i K i n e r

E P O K I"
Ukazał s;e Nr. 23 (102) „EPOKI** pod zna­

kiem najw..rr.ieiszycj. zagadnień i zdarzeń doły 
obegnej. Wincenfi) Rzimirvsh> w artykule p. t. 
„Kr rr" nieodKUP:ona“ przypomną w 15 roegnicę 
meezefiskiei śmierci promienna pośtaó Gabriela 
N aritow V /a  f omawia znaczenie dla Po',cki tej 
czarnej godziny mo-du. — Artykuł n. t. ..PodeT- 
rzam inspekcie na ziemiach PolNdch" prwnofli 
rewelacje w zwrazku z zarzucaniem na Polskę 
sieci ,AVeltdleii)słu‘‘. P iecz p. t. ,.Minimum lo­
giki" stanowi większy fragm ent z odczytu pro/. 
Rii' znrdn ('inn^tirArn. poświecony rozważaniom 
rankowym na tem ai, czy gho+to laurkowe po>.:c 
stn ie w zgodzie 7 zasadami chrzeńcniń^kimi. —  
M ic h a ł Jirrdnr. dcMk-ułe droga c-eść studium p. t. 
„Renesans przywileju ', w  którvm uiawn;a w ste­
czne tepd-ncie nierówności w nnszym żvc!u hic 
taciT i Ruoryka „Z d v !a w - dzień" przynosi 
zn.aezmn w in amkę felietonów polemicznych 
„Jj&nzait — Panie Słonimski —  P-eta „nnro 
dowy“ upokorzony.— .,Trz»ba z  tvm skończyć*'.— 
■Na skrzydłach wyobraźni. — „Wolność słowa- 

Pallad:um demokracji" — ,.M'eyf;ra „Dziennika 
Poranneo-c*1 — Żałosne wykręty**. — ,,AIWi-Al 
4o“ — ..Aketa katolicka na śrirókach herezji**.—  
„Nie zaws’ " uchodzi na •ucho*'. — „Gło* obo­
wiązku społecznego**. — Huinoi pr^moni nadto 
M « i ,»  ..Tłożyiki Wrj”szaw:'k'.-“ W. P.-ymow- 
skrigo. Przegląd teatralny Marcelina Graooiti- 
m fiiit Obfit;. kronika rozumowan i , Wydarzenia 
i dokumenty*', Apel do mat.Nc Polek. O n a  nu­
meru 50 gr. Adres redakcj' i adm inistracji: 
Yarszawa. Ordynr-cka 5.

w ego podatku dochodowego oraz opłat e  „erytŁł- 
nych lub składek na rzecz ubezpieczeń F.polecz 
nych (r.. p. .zynagrsdzegiu nauczycieli etato­
wych) :

Wysokość wynagrodzeni' 
wynłacsneso 

w  eia^n mienią-a
ponad do

1

Stopa procentowa 
podatku

obowiązująca I ornjehto- 
w letarh I wana na* 

I93ó/3'7i t°37/3S|r. l938 3 c

ICO
1*0
200
250
500

iOOl,
2000

150
200
250
500

iOOf,
2000

7
9

10
11 
14 
17 
75

3
5
8

SI
17
25

2) przy wynagrodzeniach, od których opłaca 
się państwowy podarek dochodowy, opłaty eme­
rytalne lub składki na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych albo też niektóro z tych oboiążeń (n. p. 
wynagrodz-snia nauczycieli kontraktowych):

Wysokość wynagrodzeń’; 
wvph canerto 

w cia',n mie^iacn
Stopa procentowa 

podatku

ponad dn obowiązuiąca prolelcto

r  ł Cl V c h
W W arn

I936'37S 1937* !8
wana na 

r. 1938'30

110 165 W
:65 220 7 2
720 560 8 5

60 i 150 10 7
1150 ”350 10 10
2359 15 15

W  uchwalenia ni-zez Sejvu i Senat powyż­
szego projektu wejdzie on w życie w przyszłym 
okresie budżetowym, t. j. od dnia 1 kw:Unia 
193S
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KURS KULTURY WSPÓŁCZESNEJ W WARSZAWIE
Zarząd Okręgu W arszawskiego ź N\ F. 

pi a gnąc umożliwić Koleżankom i Kolegom 
przyjemne i pożyteczne spędzenie fei ;i 
,-imowych oiganizaje w W arszawie od 
29 grudnia i9J7 r. do 7 styczna  1938 r,

Kurs Kultury Współczesnej.
Program kursu obejmie:
1. Prelekcje na tem aty z literatury, hi 

storn, teatru muzyki, malarstwa i archi 
tektury.

Prelekcje podjęli się wygłosić pp. prol. 
Uniw. J. P. Stefan Czarnowski, prol Uniw. 
J  P. Marceli Handeisman, dyr. Muzeum 
Narodowego w Warszawie Stanisław

Lorentz, H. Łaaosz, prof. Jan  Mukla- 
kiewicz, dyr. A leksander Zelwerowicz 
i inni.

2. Pogadanki, odczyty i dyskusja na te - 
inaty aktualne,

3. Wycieczki: ciekawsze dzielnice W ar 
sza wy (piesze oraz specjalnym wozem 
tramwajowym pud kierunkiem inżynierów 
urbanistów), Zamek, Belweder, Zachęta, 
Sejm, Studium Polskiego Radia, muzea, 
instytucje użyteczności publicznej,

4. Zajęcia świetlicowe: gry towarzy­
skie, śpiew, tańce; uczestnicy korzystać 
będą z czasopism, biblioteki, rad.a, p ia­
nina

OD ADMINISTRACJI
Zgodnie z zapowiedzią Redakcji w  nu rzy by pragnęli zaprenumerować nasze 

merze 1 „Wiadomości Nauezycirelskuik — pismo, zamieszczamy poniżej blankiet 
numer niniejszy został wysiany tyłku tym przekazu rozrachunkowego, 
osobom, które opłaciły prenumeratę. Prenumerata wynosi mfcdęczme i  zł.

Dla ułatwienia tym Czytelnikom,, kto 50 gr.

W ła śc ic ie l  ro z ra c h u n k u  
(n az w a  w y d aw n ic tw a):

„W IADOMOŚCI 
N A U C ZYC IELS K IE **

\r. rozrachunku 

2

Na zł

Wpłacający
nazw ia ko)

nu*) ..........

Poczta:.......

miejscowość-...................

ulica  .......... .........

n u m er dom u...............   m i m er m ieszkan ia ..

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

na zł.
z ło te  słownie

w yżej

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

.WIAńOHBŚCI NAULZrC!ELSKtE“

w a r s z a w a  IY W Y a r g a u a  7 1

Podpis
przyjmującego

Dz
ień

 
w

pł
at

y

Nr* nadawczy Stempel
okręgowy

.............. '
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5. bp orty zimowe dia chętnych: sauecz- 
kowanie fAtfrykolal i łyżwiarstwo.

6. Przedstawienia teatralne (dwukrot­
nie), kino, opera, koncert, wspólna zaba­
wa sylwestrowa.

Koszta pobytu na kursie: mieszkanie 
frypialnie umeblowane z pościelą), wan­
ny, natryski wyżywienie — 36 z łl ;mpre 
zy: teatry  (dwa razy), opera, kino, kon­
cert, Zachęta i inne — 11 zL wvcieczki 
świetlica, prelekcje — 8 zł, W ydatki o r ­
ganizacyjne — 5 zł

M — BH B M W M BSM M BBM BW M M BM HfMlitl lB

KAŻDY, kto uczy w klasie I-ej, pracę so 
bie ułatwi, korzystając z doskonałe' 
Książki: F- Remiszewski, J i A. Maćko 

wiakowie

NAJEŻANIE POCZĄTKOWE
Psychologia — Dydaktyka — Praktyka 
Pożyteczna lektura dla osób, przy go to 
wującycb sie dc egzaminu praktycznego. 
Str, 260, Cena zl. 4.—-

Nasza księgarnia w  Warszawie 
Koniu PKO 2058.

Razem dzies-ęcioctniowy pobyt kosztu­
je tylko 60 zł.

Kurs ir 'eścić się będzie w gmachu 
Związku Osadników, w centrum miasta, 
przy ul Myśliwieckiej Nr 8.

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc 
prosimy o nadsyłanie zgłoszeń wraz z za­
datkiem 10 hi. (bezzwrotnym) do dnia 18 
grudnia 1937 r. na adres: Zarzad Okręgu 
Warszawskiego Z, N. P., ul. Smulikow 
skiedo Nr, 1, koalo P, K. O 25.918, 

Odci-nek czekowy zaopatrzyć czytelnym 
podpisem i narwą: ,,Kurs Kultury Współ 
czesnej".

Po nadesłaniu zgłoszenia udzielimy bliż 
szych informacji.

Kierownikiem Kursu jest kol, Józef Ku- 
ran.

P O K W I T O W A N I E
Administracja kw ituje odbiór kwozy 250 zi. 

przekazanej na fundusz wydawniczy „W ia. 
do mości Naucz." przez kot. Prezesa fana Ko- 
tankę, a przesłanej do jego dyspozycji przez 
Ognisko i Cddział Pow lutowy Z  MJR w Kro- 
śnie.
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„NASZEJ  KS IĘGARNI"
Sp. AL. Zwrigzku Nauczytiilslwa Polskiego

w Warszawie, świętokrzyska 18.  P. nu 0.  2058 i w  Wilnie, Wielka 12 P . Ł  i  7Uti»54>.

P ; 13 il sta-esiecznis
Z  okazji zbliżającej się gwiazdki pole- 

camy „ENCYKLOPEDIĘ WYCHOWA­
NIA", .edyny przewodnik wyczerpujący 
całokształt zngudnień pedagogiczno-dy­
daktycznych. „Encyklopedia Wychowa­
nia" opracowana jest przez najwybitniej­
sze siły naukowe i spotkała się z bardzo 
przychylnym przyjęciem szerokiego ogółu

nauczycielstwa i osób pracujących na ni­
wie pedagogicznej. Encyklopedia została 
zatwierdzona przez Ministerstwo W’. R 
i O, P. jako wydawnictwo pomocnicze 
do bibliotek w zakładach kształceniu 
nauczycieii oraz jako wydawnictwo po­
mocnicze dla nauczycieli szkól wszystkich 
typów.

Dziś —  waoet rozwoju nauk pedagogicznych —  «le 
■ n o ż n a  o b e j ś ć  s i ę  o e z  t e g o  w y d a w n i c t w a
Uprzystępniając nauczycielstwu możność nabycia 
Encyklopedii, ekspediujemy ją na raty po zł, 10 

miesięc.ure.
Dotychczas .acazały s'ę 2 tomy, których -ena 

w pięknej płóciennej oprawie wynosi zł. 120,
Tom I TI w druku. Cena nojed. zec sjftu w pre. 

upieracie zł. 8. (Przewidywana objętość tomu 
ll l-g e  c -oio 15 zeszytów).

Zwracał ly jednocześn i uwagi- na aktualne 
zawsze nasze wyda\. niclwa:
Riegeleisen W. L. W stęp do nauki ekono. 

m!i społecznej. Tom I Teoria relaty­
wizmu gospodarczego , 18.—

tłogr'"- wskn H. i Kornacki J. Polonez t. I  i 
(Nous Farisiens) . . .  . . 7.50

Słotni newska M ! Kornacki J. Polonez t. II
.Dr utschea H e.m )....................................... 10,—

Eystroń J. S. K ultu/a ludów,-, . . . 12.—
„ — Socjologia . . . »  6.60

,Germanowa Z. Od Rarańczy do M araa-
roo-Sziget . . . . . .  4.—

,lcvons W, L o g i k a .................................. 8.60
Jouyenel R. RepubPka koleżków . ,  4 . - -
ICwaśnicowa Z. Zb ór Flą: ów t. T , .  15.—
Kolędy (ilustracje Z. Stryjeńslriej) br. . 5.—

opr.   10.—
Muszkowski J. Życie książki . . . 7.—
Suchodolski B. Ideały kultury a prądy spo­

łeczne . . . . . .  1 1 .11 r
Suchodolski B. Kultur . a osobowość . . 12.—

„ —  Pol i tylca kulturalne .oświa.^
„ —  towa w Polsce współczesnej 2,50

Szober St. N a stiaży  języka . . . 4.50
Wieczork ewicz R. i  inni —  Zarys nauk*'

żywego słowa . a a , .  4.86

A k t u a l n a  n o w o ś t

Dybowski —  Oezfco. Narciarskie toki lek- i  młodzieży.
cyjne  1.60 Prosćmy żądać bezpłatnych katalogów gwiazd

Poiecamy również wydawnictwa dla dzieci kowych.
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Z NIEDAWNEJ PlttEsZŁOŚtł
Tytui _ zacrerpi ęiiśmy z n-rów 7 i 8 „Głoau 

Nauczycielskiego" wydanych przez p. Musioła, 
byłego kuratora ZNP. Pod tym tytułem amie. 
rzał p. Mus;oł pisać o działalności Zarządu Głów­
nego. Obecnie jużji on należy do niedawnej prze­
szłości i z kolei my pi lgniemy poinformować 
nauczyciels .vo o ludziach, któizy marzyli o opa­
nowaniu Związku. Któż to tale" ?

1) Musjoi paweł, b. kurator, naucz. g m a . z My­
słowic, b członek ZNP. usunięty ze Związku za 
di-iałaiiie na szkodę organizacji.

2) Bryl M ieczyka w, kierował Wydziałem Or­
ganizacyjnym oraz redagował „‘Głos Nauczy ciel- 
sk‘i‘, były klery k, bezrobotny nauczyciel gim na­
zjalny, zajmował się \  - swoim czasie holportowa. 
niem nielegalnej „Sztafety1 ‘. Pobory 550 zł rnies,

3| pznarbacl.owSKi Klemens, sekretarz Wydzia­
łu Pedagogicznego, miał we wrześmu b. r. zaj­
ście z policją w  związku z wybijameTii szyb
w  sklepach przv ul. świętokrzyskiej w  Warszawie.,

4) Kińa Andrzej, Kierował aż trzema Wydzia 
łaźni: F in an siw yr.. Gospodarczym i Wydawn: 
czym za 1500 zł. z kasy Związku miesięcznie.

5) Pawski Erazm —  aawoKat, kierował W.,
działem Obrony Prat.nej. Nikomu nie znany. Upo 
sażenia 1500 zł. miesięcznie, nadto zatrudniono 
w  ZNP. jego siostrę z poborami 400 zł.

6) Gruszka Józef, bezrobotny kandydat stanu
nauczycielskiego, kierował Wydziałem Pracy' Spo­
łecznej.

7j MddntUwski okręgowy wizytator szkół, se­
nator, kierował Wydziałem Samopomocy, do nie­
dawna uważany był za demokratę i przyjaciela 
nau czycielstwu.

Onrócz wyżej wymienionych głównych pracow. 
r ików p. Musioła wśród z a a ;i g  a ż o w  a n y  c h 
przez niego ludzi znajdował się p. Śmigielski, 
ppłk. w Nanie sp., któiego zna szereg osób z Kra­
kowa. U  boku b. kuratora p. Śmigielski prawa.

oiził Wydział aospodarczy. Na rwagę zasługuje 
jeszcze i . Reiut, pomocnik adw. Pawskiego w W y­
dziale Obrony P r a w e j . Mó .v:a jednak, że p. Retiit 
jest raczej specjalistą od obrany fizycznej.

W szyscy t ~ i c i  wymienieni (oprócz — zdaje 
się —  «n Mbędkowskiego) są członkami Zwiąż. 
Im Młodej Polslci, co stano""'ło zasadniczą ich 
tówalifikscje do pracy w ZNP. i do pobierania za 
to dygnitarskich uposażeń z tych właśnie ciężko 
zapracowanych pieniędzy nauczyc..e’.slcicli, który­
mi Zarząd Główmy podobnt niewłaściwie gospo­
darował O tym oczywiście nie pisał p. Bryl 
w „Głosie Npuczraieiakim".

ODPOWIEDZ* RED i KCJI
Ognisko G°łub. — D ziękujem y. za słowa uzna. 

mą. Żądane egzemplarze wysialiśm y. Wzajem­
nie —  najlepsze życzenia.

Związk°wie- z pov  Rówt.e. — Dziękujemy za 
korasponaencję, na razie nie wracamy do tej 
sprawy. Cześć!

Licznym Koleżankom i K°lcgOm, którzy prze­
słali nam tyle swego zapału i życzenia —  ser­
decznie dziękujemy.

Małżeństwo zamieni 2 etaty w szkole wyżej 
zorganizowanej blisko Zbaraża na jakąkolwiek
2 kias. szkołę w okręgu wołyńskim lub lubelskim.

Zgł°szenia pod adresem: p.ta Zaradzi o k/Krze­
mieńca, legitymacja nr. 5.
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Sprawy najważniejsze. Fakt} i uoKumenty. iriroii- 
puna: ■ budżetowy, tli.). L  H. i O. F. na 1938/M. 
Zagadnienia finansowo-gospodarcze Z. N. P. — St. 
bukowiecki. O przekroczeniach budżetowy _h Zarzą­
du Głównego Z. N. I’. — Ignacy Madej. Rachu­
nek strat Kultury pedagogicznej. — Eugeniusz Mu- 
i ynowski. Z dokumentów' „musiołuwszezyzny" — 
L. Kruczkowski. Stanowisko zawodowego ruchu pra­
cowniczego i robotniczego w spławie Z N. P. Czy 
podatek specjalny zostanę? obniżony? „Goęi" i do­
ły". Z niedawnej prze złości. Odpowiedzi Redakcji.

HBB
W czasie feryj „Wiadon uści Nauczycielskie" nie wychodzą. 
Rękopisów redakcja nie zwTaca.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa ul. Targowa 71. 
Konto rozrachunkowo. Warszawa IV. Nr. 2.
Redakcja czynna od j .  ]0 do 15.
Redaguje komitet.
Red.-ktor odpowiedzialny i wvdaw'ca. Stanisław Rapaez.

Złożono i odbito w drukarń5 ..Robotnika1’ Warecka 7.


